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We Lwowie Na Prowincji 
ber. dostawy ¿2 przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct..Miesiecznie zł. 1:10 
Kwartalnie 2, 25 „ Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ *Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie pa 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 
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Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
nałoży składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejnco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tnłu, półrocza lub roku. Inna się nie przyjmują, 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 16 stycznia. 


Przykre zdziwienie wywołał u nas wczoraj- 
szy telegram z Wiednia o wiadomości otrzymanej 
z Belgradu przez Nową Pressę. Byłoby coś nie- 
zmiernie oryginalnego, gdyby rząd serbski na- 
prawdę pozwolił sobie zbyć lekceważąco notę «u 
Btryacką i włoską w kwestyi bułgarskiego zbiega 
Rizowa, którego wydania domaga się od Serbii 
rząd gofijski. Ale jak wątpliwe jest, czy taka nota 
była, tak jeszcze bardziej wątpliwe, czy tak na 
nią odpowiedziano. Zapewne gdzieś o czemś dzwo- 
niono, ale korespondent N. Pressy nie dowie. 
dział się dokładnie ani gdzie, ani o czem. Wia- 
domo, że radykalny rząd serbski czerpie teraz 
całą swą polityczną mądrość z Petersburga, a 
tam z musu są usposobieni bardzo niechętnie dla 
wszelkich zawikłań. Jeśli Rosya nie poparła Fran- 
cyi w jej zatargu z Bułgaryą o Chadournea, to 
jużci nie podyktowała Serbii tej komicznie zu- 
chowatej postawy względem dwóch wielkich ms- 
carstw. Budżet rosyjski zamknięto niedoborem 
około 80 milionów rubli; p. Wyszniegradzki po- 
dobno znów myśli o zaciągnięciu pożyczki, już 
wyłącznie wewnętrznej, na opędzenie bieżących 
wydatków ; dochody przyszłe bardzo nie dopiszą, 
skoro już się nie robi tajemnicy z tego, że stan 
ekonomiezny caratu jest tak wstrząśnięty, jak był 
wnet po zniesieniu stosunków pańszczyznianych, i 
skoro zamianowano specyalną komisyę, która ma 
obmyśleć sposoby ratowania stanu ziemiańskiego od 
ogólnego bankructwe. Oprócz tej mizeryi ekono- 
micznej, niemało także daje do czynienia carskie 
mu rządowi nowy ruch nihilistyczny, podsycony 
ogromną nędzą, oraz anarchia w prowincyach do- 
tkniętych głodem. Wszystko to razem nie może 
zachęcać petersburskich panów do inscenowania 
jakichkolwiek zatargów. Przypominamy tu, że 
Nord w noworocznym artykule tak dalece posu- 
nął miłość pokoju, że nawet rząd bułgarski uznał 
za „znośny*. Więc zgoła niepodobna przypu- 
szczać, żeby w Petersburgu chciano zamącić wadę, 
a znowu bez pozwolenia z nad Newy pewnie Ser- 
bia nie ruszy żadnym konceptem. Pozostaje tedy 
z zupełnym spokojem czekać wyjaśnienia wczoraj- 
szej wiadomości, jeśli w ogóle jest co do wyja- 
śnienia, o czem wolno wątpić. 


Teraz wypływa na widownię polityczną 
sprawa o wiele ciekawsza od wrzekomo krnąbrnej 
postawy serbskich radykałów względem Austryi i 
Włoch. Rozpoczyna się proces konstytucyjny 
między Norwegią a Szwecyą. Właśnie zbiera się 
w Chrystyanii norwezki „atorthing* czyli sejm, 
wybrany w jesieni pod hasłem oddzielenia Nor- 
wegii od Szwecyi pod względem spraw  zagra- 
nicznych. Dotychczas te sprawy bjły załatwiane 
p wspólne ministeryum, rezydujące w Sztok- 

olmie, przez wspólną służbę dyplomatyczną i 
konsularną, odtąd zaś ma być inaczej, a to na 
wniosek radykalnego stronnictwa, które dzięki 
tej sprawie zdobyło władzę, rozwiązało poprzedni 
storthing i przy wyborach do nowego zdobyło 
kolosalną większość. — Żeby dokładnie zrozu- 
mieć tę sprawę, trzeba tu przypomnieć parę mo- 
mentów historycznych. W styczniu roku 1814 
Dania ods'ąpiła prowincyę swoję Norwegię księ- 
ciu Karolowi Janowi Bernadotte'owi, szwedzkiemu 
królewiczowi. Ale ra taką zamianę nie zgodziła 
"się Norwegia. Skrro ją porzuciła Dania, wnet 
Norwegowie zebrali sią w Endsvoldzie i prokla- 
mowali swój kraj „państwem wolnem, niezależ- 
mem i niepodzielnem*. Książę Karol Jan postano- 
wił mieczem zdobyć Norwegię, ruszył więc na 
nią z wojskami, ale w skalistym i przeyaścistym 
kraju walka była bardzo trudna, naród bronił się 
zacięcie, szala ustawicznie ważyła się na tę, to 
znów na ową stronę i po kilku mie:iącach wszy- 
scy byli znużeni, a sytuacya wcale się nie zmie- 
niła. Wówczas książę Karol Jan, który już tym- 
czzcem posiadł tron szwedzki, wszedł w układy 
z rządem norwezkim Po długich targach stangło 
na tem, że Szwecya i Norwegia będą twoczyły 
osobistą unię i wówczas $ 1 konstytucyi norwez- 
kiej tak uzupełniono: „Norwegia jest wolnem, 
niepodległem i niepodzielnem państwem, zjedno- 
czonem ze SZWecyą osobą króla". W następnym 
paragrafie tego układu powiedziano, że król, 
mieszkający stale w stolicy szwedzkiej, będzie 
rządził w Norwegii przez swego namiestnika, 


Z KRAKOWA. 


ID. 
Ookolwiek gniewn na dziennikarzy. — Trzej Kossako- 
wie: Julinsz, Wojciech i Maciek. — Jacek Malczew- 


ski. — Pseudonim. 


Watażki Młodoczechów srożą się na hr. Taaf- 
fego, na rząd cały; Narodni Listy zagniewane 
na dra Bilińskiego, p. Teliszewski krzywo spoziera 
Da p. Romańcznka, Bismark zły na cesarza Wil 
helma; jedna tylko Natalia przestała wymyślać 

ilanowi, ale może dlatego, że nie wie jego adre- 
Bu. Natomiast znowu my mieszczuchy oburzamy 
KIĘ na drożyznę, zazdroszcząc rolnikom podwójnych 
cea za zboże, a rolnicy gniewają się na skąpe 
Zbory; czemużby i fejletonista nie mógł się po- 
gniewać., choćby na własne pióro, że takie liche, 
ehoćby na atrament, że blady, choćby na swoje 
ZNAWstyo sztuki, że niedołężne. 
„„Muszę się gniewać, bo chciałbym mieć w tej 
chwili pióro zmarłego feljetonisty Figara, atra- 
ment rozlewający tęczowe barwy stylu, a znawstwo 
godne Pracowni.. Kossaków. 

. “Jszedł m stamtąd zagniewany najbardziej 
na SIME, ale też poniekąd i na rzeszę sprawo- 
zdawców, reporterów, dziennikarzy, nawet redakto- 
rów i t) naczelnych. W tych krajach, gdzie miasta 
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który może być Szwedein, lub Norwegiem, albo 
przez wice-króla, którym znów być musi następca 
tronu. Lecz to postanowienie Norwegowie później 
nchylili: ich ministerprum rządziło samodzielnie, 
a król czasami przyjeżdżał do Chrystyanii zała 
twiuć syrawy wymagające jego sygnatury. 

Była już tedy zupełna unia osobista, inne 
wojsko w Szwecyi a inne w Norwegii, osobny bu- 
dżet, nawet granica celna i polityczna między 
temi państwami. Ale pozostała wspólra służba 


dyplomatyczua i konsularna, kierowana przez mi-| 


nisteryum w Sztokholmie; posłowie i konsulowie 
tytułowali się szwedzkimi, a nie szwedzko-norwez- 
kimi i byli też przeważnie Szwedami. Pochodziło 
to stąd, że na początku naszego wieku więc wte- 
dy, gdy unia szwedzko-norwezka powstawała, spra- 
wy zagraniczne wszędzie jeszcze uważano za nie- 
jako domowe, osobiste sprawy monarchy, za kwe- 
stye wynikające z jego familijnych stosunków, 
przyjaźni, interesów dynastycznych i t. d. Król 
szwedzki, stawszy się także norwezkim, był sam 
dla siebie ministrem spraw zagranicznych i odda- 
wał ten urząd w jedne ręce, zwykle ministrowi 
swego dworu. Tak to przetrwało do dzisiaj. 


Ale powoii Norwegia zaczęła uczuwać pewne 
niewygody takiego stanu rzeczy. Prawie we wszyst- 
kiem, co stanowi jej export, jest ona na świato- 
wym rynku rywalką Szwecyi; w innych znowu 
kwestysch handlowych jej interesa prawie wcale 
nie obchodzą Szwecyi. Np. sprawa rybołówstwa 
na Północnem morzu nic zgoła nie obchodzi Szwe- 
cyi, bo ona z tej strony nie ma ani piędzi ziemi, 
natomiast cała Norwegia leży wzdłuż tego morza. 
Odwrotnie jest z morzem Baltyckiem. Dałej: han- 
del morski Norwegii jest bez porównania większy 
od szwedzkiego; dość powiedzieć, że norwezka 
flota hendlowa zajmuje w Europie pod względem 
liczby statków drugie miejsce, a szwedzka óame. 
Tymczasem zaś zaczęto w Chrystyanii narzekać, 
że szwedzcy posłowie i konsułowie przy zawiera- 
niu układów handlowych, przy układaniu rela- 
cyj o stanie rynków i o widokach na przysz- 
łość, przeważnie dbali o interesa ezwedzkie, czę- 
sto nawet ze szkodą norwezkich. Niezadowolnienie 
trwało, nie pobudzając do czynu aż do przeszło- 
rocznego marca, kiedy pows'ały pogłoski, że król 
szwedzki zbliżył się do trójprzymierza i ewentual- 
nie weźmie udział w wojnie z Rosyą. Rząd nor- 
wezki nic o tem nie wiedział, a nadto cała Nor- 
wegia ani słyszeć nie chciała o żadnych sojuszach 
i żadnych wojnech. Tu więc pierwszy raz wystą- 
piony Z Żądan eni osubuej w.ażby dypiomatyczacj. 
Nie byłoby w tem nie ciekawego dla zagranicy, 
gdy na pierwszą wiadomość o żądaniech norwez- 
kich nie odezwał się prezes szwedzkiego rządu 
temi «łowy: „Woleliby w Chcystyanii siedzieć ci- 
cho, bo w przeciwnym razie my do nich zrzemó 
wimy po szwedzku!“ Ta groźba podziałała jax 
oliwa ne ogień: naród wybrał zwolenników odręb- 
nej służby dyplomatycznej, ten storthing właśnie 
się zbiera i rząd ma gotowy projekt rozdziału 
służb dyplomatycznych. Więc oczywiście wszyscy 
są ciakawi jak się ta rzecz załatwi z Szwecją. 


Sejmowi pruskiemu rząd przedstawił we 
czwartek nową ustawę o szkołach ludowych, któ- 
ra niesłychanie oburzyła liberałów i ściągnęła ich 
gromy na głowę ministra hr. Zedlitza. Ten gniew 
jest całkiem zrozumiały, bo odtąd, według tej 
ustawy, Bzkoły ludowe będą wyznaniowe, religij- 
ne, a nie jak dotąd symultanne. 


Zaraz na wstępie nowa ustawa orzeka 
każde dziecko musi uczyć się swej religii. Ek! 
W ustawie Gosslerowskiej powiedziane było, że 
„nauka religii powinna być uwzględniana o ile 
się da“. — Dalej nowa ustawa postanawia, że 
każdej religii musi uczyc odpowiedni kapłan, zaś 
według gosslerowskiej ustawy Świecki nauczyciel 
protestant lub izraelita mógł nauczać zasad kato- 
lickiej religii. —- Wreszcie nowa ustawa wprowa- 
dza regułę, że jeżeli w jakiej gminie znajdzie się 
trzydzieścioro dzieci innego wyznania, niż ogół 
dzieci w tej gminie, to prezydent prowincji po- 
winien zaraz rozpocząć starania o szkołę osobną 
dla tych trzydzieściorga. Liberałonie w naj- 
większej rozpaczy krzyczą, że teraz w Wielko- 
polsce będą osobne katolickie, czyli polskie, 1 0- 
sobne protestanckie, czyli niemieckie szkoły, co 
jest istne nieszczęście dla "Uberałów. 


że 
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wielkie i codziennie tłoczy się olbrzymi kronikar- 
ski materyał pod prasę, gdzie jest prawdziwy 
embarras de richesse nowin, nowostek, sensacyj- 
nych wydarzeń : dziennixi mają czas i miejsce po- 
dawać wiadomości z pracowni artystów, odsła- 
niają przed publicznością kotarę atelier malarzy 
i rzeźbiarzy. My na drobnych, ciasnych bruczkach 
naszych stękamy, że nie ma miejscowego ma- 
teryału do kronikarskich i feljetocowych rubryk, 
a nie szukamy go tam, gdzie go obfitość wielka 
A wszakże w Atenach naszych polskich tyle pra- 
cowni, tyle arcydzieł, tyle życia artystycznego, że 
na feljetony starczy choćby na rok cały. 

Tylko teatr szczęśliwszy i o każdej debiu- 
tantce stało się zwyczajem pisać sto razy więcej, 
niż o... Matejce, Kossakach, Malczewskim itp. Czy 
dlatego o aktorkach, nawet ahtoreczkach, tak wiele 
się pisuje, że muzy były rodzaju żeńskiego? 

Ale zaczynam zrzędzić, a tylko cokoiwiek 
pogniewać się chciałem; więc dość już narzekań, 
czas na plac „Latarnią* zwany. Na uboczu poza 
parkanem kępa drzew rozłożystych, cienistych 
w lecie, dawuych świadków tego, CO się tu działo 
przez wiek cały, albo i dłużej. PoŚród drzew pa- 
łacyk po dawnemu, willa po mudnemu, to mieszka- 
nie Kossaków. Na lewo prosta, skromna budowla, 
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Borespondescye. 
Wiedzń 14 stycznia. 


(GF) Pisałem tydzień term Że rząd szuka 
sposobu pogodzenia trudności w ułożeniu kampa- 
nii parlamentarnej, tas, żeby mkomu nie była 
krzywda. Rada państwa musi oprócz traktatów 
handlowych załatwić bez zwłułć sstąawy o sanacji 
Towarzystwa żeglugi na Dunaju. © komuaixacyach 
i publicznych 1obotach w Wieu. 'u, © uregulowaniu 
procederów budowlanych, o %, „owaniu artyku- 
łów żywności, o reformie stów 5w prawniczych 
Sprawy te wymagają obrad pro, ejmniej do 10-go 
marca. Gdyby w tym czasia mi y sejmy być zwo- 
łane na kilka tygodni, to musisioby potem nastą- 
pić powtórne zwołanie Rady »uństwa zaraz po 
świętach wielkanocnych, a trze:i raz w jesieni, 
czyli pod koniec roku dla norawlnego załatwienia 
budżetu ną rok 1892. Nadto, nie wiadomo kiedy, 
czy w lutym, czy po Świętach, ale niezawodnie w 
ciągu roku otrzyma Rada państwa pewne przedło- 
żenie odnosząca się do regulacyi waluty, które 
oczywista w porę, bezzwłoczuja załatwione być 
muszą, a sprawa ta na cały ukłzd programu kam. 
panii stanowczy także wpływ wywiera, lubo o tem 
publicznie i urzędownie się nie mówi. Roboty pu- 
bliczne w Wiedniu mają charakter ogólno-państwo- 
wy, albowiem koleje nowe mają*służyć celom woj- 
skowym więcej jeszcze niż handlowym, nadto asa- 
nizacya rtolicy, jw której parl:mieut obraduje, nie 
jeet sprawą lokalną, inaczej bowiem psństwo nie 
przytzyniałoby się do kosztów, zresztą Cesarz oso- 
biście podjęcie tych prac jašo naglące uważa. 
Mówić zatem że nas te sprawy nie obchodzą, jest 
po prostu Śmieszne i żaden poseł z „najlewszej* 
lewicy nie odezwałby się z takiem lekceważeniem 
spraw, mających znaczenie ogólno-państwowe. — 
Towarzystwo żeglugi na Dunsju, to sprawa ró- 
wnież ogólno państwowa, dotycząca interesów o- 
brony państwa i handlu Negłość tych spraw jest 
niezaprzeczona i załatwione one być muszą. Z dru- 
giej strony również są rzeczy pierwszorzędnej wa- 
gi na porządku dziennym sejmów i zgodnie z u- 
stawami Sesya ich odbyć się powinna koniecznie. 
Otoż, ażeby Rada państwa nie potrzebowała być 
trzy razy w jednym roku zwoływana, a sprawy 
wymienione załatwić mogła, musi obradować przy 
najmniej do końca lutego. 


Wynika stąd, że sejmy mogą być zwołane 
nie wcześniej jak dopiero ma marzec i kwiecień. 
(Dlatego też przeważna ořęć atezezsów klubów 
|oświadczyła big Za tylk payini Prdzokżc pa- 
słowie polscy żądali Sejmu w :utym, tożsamo żą- 
dają miojdoczesi, podczas gdy rząd i namiestnik 
Czech me widzą potrzeby pospiechu dla Czech, 
przeciwnie trzeba więcej czasu, żeby przedłoże- 
nia — zwłaszcza co do rozgraniczenia powi tów — 
przygotować dla sejmu czeskiego. Natomiast na- 
miestnik hr. Badeni, zgodnie z posłami polskimi, 
domagał się koniecznie Sejmu w lutym. Na to od 
powiedziano mu, że dla jednego sejmu nie można 
przecie psuć całego porządku. Powstała tedy myśl, 
ażeby w zapusty, podczas feryj Rady państwa, 


nie po odroczeniu Rady państwa. Byłoby to mo- 
żliwem, ale, czy jest koniecznem i pożytecznem? 
Dwa razy zwoływać sejm— dla czego? czyliż ró- 
żnica jakich 4 do 5 tygodni jest tak wielka, żeby 
dla niej cały aparat sejmowy dwa razy w ruch 
wprawiać? Cóż na tem kraj może stracić, jeżeli 
sejm, zamiast w lutym będzie w marcu i trwać 
będzie aż do Wielkanocy? Oióż o ile się właśnie 
dowiaduję, na naradzie dzisiejszej rządu, namiest- 
ników i prezesów klubów stanęło, żeby pozostać 
przy porządku, który wam już tydzień temu wy- 


iożyłem, to jest, że Rada państwa zajmie luty, 
sejmy na wiosnę, a powtórnie Rada państwa w je- 
sieni. Na rok zaś przyszły, gdy nie będzie już ta- 
kiej sprawy jak traktaty handlowe, wejdzie w ży- 
tle porządek najwłaściwszy, to jest Rada państwa 
od października do stycznia, w ssyczniu sejmy, a 
potem delegacye i znowu Rada państwa w miarę 
potrzeby. 


W sprawie traktatów handłowych mówcy Koła 
polskiego podniosą bardzo ważne ich strony, na 
które dotąd nikt uwagi nie zwrócił, a które nas 
bezpośrednio dotyczą. Stanie się to 4 mocy poro- 
zumienia właściwych czynnikow 1 będzie miało 
wielkie państwowe znaczenie, 


gie, podmalowane, tu i ówdzie wykończenia bliskie. 
Trzecie płótno pod światłem, na ukończeniu. Ni 
to cela zakonnika, ni namiot żołnierza, ni praco- 
wnia artysty. Żadnych dywanów, żadaych drape- 
rjj, nic, coby trąciło — już nie komfortem, ale — 
lekkiem przystrojeniem. A jednak wśród tych go- 
łych ścian czujesz jakieś bogactwo, bogactwo du- 
cha, energii, pracy, natchnienia i inteligencyi; bo 
z płócien zstępują one wprost do duszy, a tem 
silniejsze czynią wrażenie, tem głośniej przema- 
wiają, że moe ich nie mąci, nie rozrywa, że się 
nie pospolitują śród fabrycznego otoczenia tapicer- 
skich wyrobów. 

Może to jedyna pracownia artysty taka ob- 
nażona, a taka nagością swoją bogata. To praco- 
wnia Wojciecha Kossaka, syna. 


| Podniosłeś kotarę rozwieszoną na zrkadach 
i.. przywitał cię uprzejmy, serdeczny, ten od razu 
za serce chwytający uśmiech przyjacielski... pre- 
zesa. Tu już nie pusto, ale i nie banalnie. W roga 
namiot turecki, najwierniejsza kopia tego, na któ- 
ryśmy patrzyli w czasie pamiątkowej wystawy ju- 
bileuszu odsieczy wiedeńskiej. Kopia budząca po- 
dziw nad pracą i wytrwałością pani prezesowej, 
która własnemi rękoma każdy szew, każdy haft 
wykonała. A namiot nie pusty. Tam szatnia cie- 


niby lamus, a w niej dwie pracownie trzech Kos- | kawa i zbrojownia pina Wojciecha. Mundur jeze: 


saków. 
Wchodzisz. Ściany puste, tylko gowy tynk 


rała wojsk polskich z r. 1831, obok dawny szynel 
moskiewski; czapka czerkieska i mundur czerkieski 


i Naczelny Redaktor i Wydawca: E.uć wik Maslowski. 
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zwołać nasz sejm na kilka dni, a potem powtór-- gdyby towarzystwo było niewzruszone, postano- 
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Paryż 11 stycznia. 

(W. Z.) Nowy rok zainaugurował się u nas! 
bastówką. Dorożkarze towarzystwa „Urbaine“ od | 
tygodnia już nie wyjeżdżają na swe stanowiska, 
6000 koni stoi w stajniach bezczynnie, a komu- 
nikacyi Paryża ubyło 1514 dyrożez i kto wie, czy 
więcej ich nie ubędzie, bo woźnice drugiego to- 
warzystwa „l'Abeilie* utrzymującego także do- 
rożki, zabierają się również do bastówsi. Sym- 
pstye publiczności są w tym wypadku po stronie 
bastujący:h, którzy zachowują się wzorowo, a 
zresztą faktem jest, że towarzystwo ich wyzy- 
skiwało. Dorożkarz paryski jestto jegomość p- | 
rządnie ubrany, nie mający ani własnego konie, 
8ul derużk:, wynajmuje on je codziennie od spe- 
cyaluych towarzystw akcyjnych. W tym ceiu mu 
si złożyć kaucyę 200 franków i zapłacić codzien : 
nie należytość za wypożyczenie zaprzęgu. Należy 
tość tę oznacza samo towarzystwo i jest ona co- 
dzień inną. Jeżeli np. jest dzień słotny i przy 
puszczać mażna, że publiczność więcej będzie u- 
żywać dorożek, towarzystwo każe sobie płacić 
wiącej, tak samo w dnie świąteczne, w dnie wy- | 
ścigów i w dnie, w których odbjwają się bale. | 
Niekiedy żądz ono tak wygórowanej cery, że wie- 
rzyć się nie chce, iż bieday woźnica może tyle 
zarobić, aby ją zapłacić i mieć jeszcze na wyży- 
wienie siebie i rodziny. W dzień nowego roku 
n. p. musiał każdy woźnica zapłacić 25 franków, 
a sy, dnie, w których i po 30 płacić im każą 
Cyfry te układa sobie towarzystwo całkiem do- 
wolnie. Wedle jego tłumaczenia przyszło ono do 
sich w ten sposób, iż mając kilku starych, cał- 
kiem sobie oddanych weźniców, kazało im przez | 
kilka lat codzień zapisywać na ogobnym arkuszu 
wszystko, co przez ten dzień zarobili razem z 
napiwkami, 1 przeciętną cyfrę zarobku ich wzięło 
za podstawę do oznaczenia należytości za każden 
dzień. Wożaice zarzucają, iż taka podstawa jest | 
bardzo niesprawiedliwą, bo woźnica woźnicy nie- 
równy. Stary, doświadczony, może lepiej za*rę- 
cić się około pozyskania klienta, zna lepiej Pa- 
ryż, umie wybierać najkrótsze drogi, aby więcej 
kursów mógł dziennie zrobić i t. p. Dla tego też 
żądają oni, aby towarzystwo albo umieściło na 
każdej dorożce liczydło automatyczne, wskazujące 
przebytą drogę i sumę zarobku, który każdy 
gość byłby obowiązany uwidocznić i aby im od 
tej sumy zarobku pewien procent opuszczało, albo 
też, aby oznaczyło należytość dzienną na 15 fran- | 
ków bea waziędu ma te, czy ćziań pogodowy lub) 
słotny, świąteczny czy powszedni. Towarzystwo 
nie chce przystać na to, gdyż w takim razie 
miałoby niezmiennie tylko 23.009 franków dzien- 
nego dochedu, a przy dzisiejszych stosunkach ma 
często przeszło 30000. Wożźniee rostanowili nie 
ustąpić ani na krok i oto ośm dm już bastują, 
żyjąc skromnie z za iłków, jakie im dają inni 
uiebastujący woźnice , giełda robotnicza i kilku 
nieznanych przyjaciół, którzy przysłali im bez- 
imiennie 1500 franzów. W ostatecznym razie, 


wili wszyscy o jednej godzinie zażądać zwrotu 
baucyi, w nadziei, że takie żądanie wypłaty na- 
raz przeszło pół miliona, wprawiłoby towarzystwo 
w kłopot i uczyniło gsułonniejszem do ustępstw. 
Tymczasem cierpi na tem publiczeość, nie mając 
swych ulubionych dorożek, cierpi także towarzy- 
stwo, nie zarabiając nie, a musząc utrzymywać 
6000 koni. 

Sensacyę wielką wywołało tu samobójstwo 
inżyniera Szuberskiego, fabrykanta używaauych 
dziś powszechnie w Paryżu pieców żelaznych. 
Piece te uczyniły imię jego najbardziej popular- 
nem w Par;żu, tak, że pani każąc słudze zapalić w 
piecu, mówi: „dotóż węgli do Szuberskiego*. Na 
piecach tych zrobił on wielzi majątek. Przed 


"w posiadanie 


dwoma laty przemienił swą firmę na towa- 
rzystwo akcyjne 1 rozszerzył zakłsd, wyrabiając 
nie tyiko piece, ale także inne przyrządy żelazne, 
osobliwie kąpiele pokojowe. Wystawa sklerowa 
firmy Szuberski i spółka, przy bulwarze Məst- 
matre, oblężona była zawcze przez tłumy cieka- 
wych gapiów, którzy przypatrywali się komplet :ie 
urządzonej i funkcyonującej kąpieli z tuszami, 
w której kąpiące się kowiety zastąpione były 
rzeźbami alabastrowemi. Szuberski był synem je- 
nerała rosyjskiego i budował w Rosyi kilka kolei. 
Do Paryża przybył po wojnie 1871 roku i od 
razu wpadł na myśl rozpoczęcia fabrykacyi n9- 
wych pieców. Piece te mają tę jedonę wadę, iż 


końca zeszłego stulecia. Ubranie góralskie i kasko 
żołnierzy polskich. /A wszystko autentyczne, nie 
kostyumowe, i dlatego w tym namiocie nie nudno. 
Budzą się wspomnienia, mówią do ciebie przez 
każdy strzęp sukna. 

Ale zacny prezes czeka; ma pokazać Fre- 
drę, jak ocala kolegę Madejskiego z ped pałaszy 
kirasyerów austryackich. Oddział legii polskiej 
zasłania odwrót węgierskiej armii, która przebyła 
rzekę. Garstka naszych legionistów starła Sig Z 
kirasyerami, cdepchnęła 1ch i posuwa się Ze 
swoimi. Jan Aleksander Fredro, ten nasz, pod- 
wójnie drogi, bo i przez zasługi wielkiego OJCA 
swego i przez swój niepospolity talent, tu po raz 
trzeci zdobywa nasze serce. p 

Spostrzegł, że Madejski ranny, zsunął Się z 
konia, że go obskoczyli kirasyerzy, Więc Zwraca 
się pędem na czułe garstki i tłucze 0 łeb mog- 
nego nieprzyjaciela, by mu z paszczy wyrwać 
towarzysza, który byłby zginął bez tej pomocy 
pod cięciami nieprzyjaciela. i | 

Kossakowska tu siła; ten nie starzejący się 
animusz rycerski artysty, przenika wszystko, 0ży 
wia, wre na obrazie. 

Ileż to epizodów takich doprasza sią pędzla, 
a zwłaszcza epizodów z r. 1848—9, mie tknię- 
tych, schowanych w księgach tylko, lub w sercu 
i pamięci coraz kardziej dziesiątkowanych kosą 
Śmierci uczestników owej wojny, co węgierską się 
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wydzielają dużo czadu i stały się powodem kilku 
wypadków śmierteluego zaczadzenia ; dla tego też 
akcyonaryu:ze towarzystwa rozciągnęli w ostat- 
nich czasach kontrolę ned fabrykacyą pieców, to 
irytowało niesłychanie ambitnego Szuberskiego i 
zdaje się, że dla tego sobie życie odebrał. Pod 
pretekstem wyjazdu do Rosyi opuścił on w dniu 
2 stycznia fabrykę i od tego czasu nie widziano 
go więcej, Zamiast jeduak pojechać do Rosyi, 
zamknął sią w apartamencie swym przy ulicy 
Łamart:ac'a, Który przez całą zimę zawsze stał 
pustką i zastczeliń sig Trupa jego znaleziono do- 
piero wczoraj, a więc po eśmiu dniach. 

Przed kilku tygodniami pochowano tu starą 
dziwaczkę, Helenę Chateau, niegdyś, przed laty 
trzydziestu, pierwszorzędną artystkę dramatyczną, 
za którą cały Paryż szalał. Pozostawiła ona 
znaczny majątek, dwa domy pięciopiętrowe, go- 
tówkę i klejnoty, między któremi znajduje się 
riwiera brylaatowa, oceniona na 80.000 franków. 
Cały ten spadek dostał sią w utlziale jakiemuś 
młodemu aktorowi holenderskiemu, którego zmarła 
ani znała, ani słówka z nim w życiu rozmawiała, 
w którym jednak pomimo swych lat sześćdzie= 
sięciu kochała się od kilku lat i kilkanaście razy 
do roku umyślnie do Ifollandyi jeździła, aby go 
zobaczyć na Scenie. W testamencie zrobiła go 
też uniwersalnym spadkobiercą. Młody człowiek, 
zawiadomiony o tem przez notaryusza, porzucił 
czemprędzej teatr i przyleciał do Paryża wziąć 
majątek który mu spadł jak z 
nieba. — Z powodu tej sukcesyi przyjdzie do 
procesu kryminalnego. Ileliena Chateau mieszkała 
bowiem kilka miesięcy przed Śmiercią u znajomej 
swej niejakiej pani Duplessis, żyjącem w dzikiem 
rnadżeństwie z młodszym o ośmnaście lat od sie- 
bie oficerze rezerwowym Antonim Roque. Po 
śmierci swej przyjaciółki zaczęła pani Duplessis 
robić porządek w jej ruchomościach i przywła- 
szczyła sobie kilka najpiękniejszych biżateryj, 
między inn:mi ową drogocenną riwierę, 0 której 
cały Paryż mówił. Uwięziono ją i pana Roqae. 

Przesłuchan e jej w policyi dało powód do 
komicznego epizodu. Pani Duplessis w chwili 
aresztowania była tak zmięszaną, że zapomniała 
wziąć na głowę swą złotowłosą perukę, bez któ- 
rej nigdy z domu się nie ruszała. W policyi spo- 
strzegła brak fryzury i oświadczyła kategorycznie, 
że dopóty nie stawi się przed oblicze sędziego 
śledczego, dopóki nie przyniosą jej peruki z 
mieszkania. Musiano zastósować się do jej woli, 
w peruce więc przesłuchano ją i edstawiono do 
więzienia. 

Archeologowie (rancuscy są w iozpaczy. 
Anglia zabrała im dogocenny klejnot, pubar 
złoty Karola VI, arcydzieło średniowiecznej sztuki 
jubilerskiej. Puhar ten, pominąwszy wartość złota, 
którego zawiera trzy kilogramy, ma nieocenioną 
wartość artystyczną, emalie na nim uznane Są za 
zajpiękniejsze na Świecie. Z Francyi zabrał go 
przed 400 laty z górą książę Bedford i przez 
długie lata spoczywał on w skarbcu królów an- 
gielskich. Dopiero Henryk VIII darował go księ- 
ciu Velasco, ambasadorowi Filipa III, ten zaś 
d'rowat go klasztorowi w Medina de Pampar, w 
r 1888 zaś nabył go Francuz baron Pichon. 
Przez ośm lat domagano się od rządu, aby za- 
kupił ten klejnot dla muzeum narodowego, pa- 
nowic posłowie nie chcieli jedaak słyszeć o tem, 
mówiąc, że szkoda pieniędzy ua takie rzeczy. 
Tymczaiem baron Pichon potrzebował koniecznie 
pieniędzy i musiał sprzedać ten klejnot. Dowie- 
dzieli sig o tem Anglicy, urządzili po cichu 
składką i zakupili go dla British Museum. Ile 
zań dali, trudno się dowiedzieć, opowiadają jed- 
nak, że znacznie więcej jak milion. Dziś w:tydzą 
gio Francuzi, ele już za późno. 

Po długich wądrówkach z izby do senatu, z 
senatu do izby. do komisyi i napowrót do izby— 
doczskała się nareszcie taryfa cłowa ostatecznego 
załatwienia. Ciekawa dyskasya wywiązała sig nad 
tem, czy margaryna, ów tłuszcz, sprzedawany 
powszechnie za masło, ma być traktowany jako 
masło, czy też oddzielnie. — Rząd zaproponował, 
aby w taryfie celnej figurowała margaryna jako 
osobny prodakt — u masło jako osobny. 

Naturalnie fabrykanci margaryny i ich przy- 
jaciele w izbie okropnie się temu sprzeciwiali, 
bo cały sekret ich powodzenia leży w tem, że 
biedna ludność kupuje niezdrowy tłuszcz, myśląc, 
że to masło — Oto jak dyskutowano nad tą 
SJrAawĄ: 

Ratujmy margarynę, to masło biednych — 


Czas chwycić malarzom za ten materyał i wy- 
twarzać z niego malowane rapsody rycerskie, 
dopóki żyje garść naszych świadków. 

Tu na sztaludze „Obrona sztandaru“. Ta- 
tarstwo zajadle obskoczyło polskiego rotmistrza 
pancernej chorągwi. To Włodzimierz Gniewosz. 
Sztandar wypuściła konająca dłoń chorążego, do 
wódzea go podniósł i broni i jeszcze chwila, a 
polegnie w jego obronie. Akwarella, a mówi siłą 
olejnej koloryzacyi. Tuby mi trzeba być znawcą 
godnym przedmiotu. Jakże nie gniewać się na 
Samego siebie, skoro nie można zartykułować 
tych wrażeń, których się doznaje. Chyba powiem: 
A! a! i powtórzę je kilka razy, bo właśnie czci- 
godny prezes odsłania podmalowany wachlarz z 
„krakowskiem weselem“. Ej, zeskoczą chyba kra- 
kowiaki i skrzeszą ognia podkówkami, bo nie na 
kartonie im się więzić, takie to ochocze, żwawe, 
żywe. 

Radbyś nie nadużyć uprzejmości gospodarza 
i chwytasz za kapelusz, ale cię tu ccś więzi. Ta 
duch „Janusza*, taki pokcewny z duchem Kos- 
seka, to dystynkcze człowieke, skromność artysty, 
gościuność polska, a urok pracy, zasługi, talentu. 

I znowu jesteśmy w tej pierwszej pracowni 
Kossaka syna. Porueznik odziedziczył po ojcu i 
postawę rycerską i rycerskiego ducha, obleczone- 
go w artystyczne wdzięki. Ale niezwykły to ta- 
lentu sukcesor. Zwykle synowie wielkich, lub nie- 


je przystraje. Na sztaludze płótno jedno, tam dru-| obok ułańskiego ubrania ułanów austryackich z | nazywa a w dzieje nesze tak głęboko się zecic}, | pospolitych ojców, dziedziczą tylko imię, a na- 
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wołał p. Goussot, deputowany Paryża, a raczej z 
Pautia. 
kracyi, która na tem mainem tłuszczu wyrasta 
na chwałę Fraucyi, gdy rikczemna arystokraci 
opchawszy sig masłem, tuczy się niem do zaty- 
cia, wyradza, barłowacieje, ogłupia i wyniszcza! 
„Margaryna ma prawo“ -- woła p. Goussot — 
„nazywać Big masłem,a wyższość jej nad produz- 
tem naturalnym jest właśnie ta żə gdy masło 
ma z nędznym bydlęciem, z krową, niezaprzeczo- 
ne filiacye, to margaryna jest produktem kun- 
Bztu, podporą przemysłu fabrycznego, rezultatem 
ladzkiej inteligencyi.* Tu występuje p. Duiau, de- 
putowany z Landes i woła: 

„Jeżeli pańska margaryna, jako szczytny po- 
mysł umysłu wyralazcy, taką ma w;ższość rad 
naturalnem masłem, to niechże się nie zapiera 
tych wielkich swoich przyrciotów; ja *ądam tylka, 
żeby nie była zbyt skromną i nie urządzała nam 
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maskarady, przebierając się za masło i nie przyj- | 


"mowała jego nazwiska i pozorów w naszym han- 
dlu krajowym; niech masio będzie masłem, mar- 
garyna margaryną, ale w imię zdrowia | uoliczne- 
go protestuję przeciw mistyfikacyom*. 

Protest nie mie poimoże — odpowiada p. 
Despres, deputowany Paryża — cokolwiek p zro- 
bisz, p. Dulau, będziesz zawsze jadł margarynę. 

Nowy mówca, lekarz z powołania, zaczyna 
teraz traktat z trybuny o tem, Ż3 margaryna a 
masł), to zupełnie wszystko jedno. 

— Zbadana pod 'mikroskoyem komórka tłusz- 
czu jest zupełnie podoja do komórki śmietany— 
twierdzi mowy mówca — i nie możecie stanowić 
praw wbrew zasadom  fizyołogii, wbrew :atu:ze 
samej. 

Na doktora jest doktor, przeciwko p. Despres 
wystąpuje p. Michou poseł z Aube i kolega-lekarz 
godzi w brata po Eskulapie. 

Komórki we wszystkich mózgach są jedna- 
kowe, a jednak nikt nie powie, żeby mózg mój 
był identycznie podobny do mózgu szanownego 
kolegi. 

Izba śmieje się, a pan Michou ciągnie da- 
lej swoje, zresztą dość przekonywujące wywody. 
Niektóre z nich istotnie wydają ię bardzo logi- 
cznemi. 

Skłsd chemiczny 1cargaryny jest ten sam 
co i masła, ale to wcale nie dowodzi, ażeby ich 
pożywność była ta sama i własności strawne. 
Wszakże rodzynek jest tylko gronem winnem, z 
którego woda się ulotniła; dajmy mu z powiotem 
tę wodę, czy pomimo to zostanie winogronem ? 
Nie może niem zostać, bo woda źródlana czy rze 
czna nie będzie nigdy wodą winogronową, której 
pozbawiliśmy owoc. Nie potępiam ma:garyny, ała 
żądam, aby mi nie sprzedawano sztucznego i szko- 
dliwego dla zdrowia produktu za mało, gdyż jest 
to oszustwem, czynem, który nie waham się ná- 
piętnować mianem nieg: dziwości. Mówi się tyle o 
degeneracyi obecnych pokoleń w stosunku do prze- 
szłych. Kto wie, czy powodem tego osłabienis nie 
gą właśnie produkty spożywcze, fałszowane ra 
każdym kroku i utrzymuję, że zbrednią jest sprze- 
dawać żywność, która nas truje powoli, komórka 
po komórce. 

Trują was? tem lepiej! Teraz p. Basly, de- 
putowany ludu, swoją rzecz mówi. Co mnie mogą 
obchodzić maślarze milonerzy? Opychajcie się 
sobie masłem naturalnem, pękajcie za swoje pie- 
niądze, stać was na to; ale my biedni, my lud, 
chcemy tłuszczu do wysmarowania naszych mu- 
skułów, margaryna to oliwa do naszych maszyn: 
rąk i nóg, margaryna to nasze masło, to masło 
demokraci, a że my tu pierwsi i my mamy więk- 
szość za sobą, więc margaryna może się nazywać 
jak chce, kiedy my jej na to pozwalamy; chcemy, 
żeby była masłem i będzie masłem. 

Tymczasem nie została masłem; 331 głosów 
przeciw 228, po czterogodzinnych rozprawach, do 
których i minister handlu, p. Roche, wmięszać się 
musiał, postanowiło, że margaryna będzie marga- 
ryną i nie wolno jej zachowywać incognita. ani 
przybierać maski produktu krowiego, że ma 
swoje oddzielne miejsce w taryfie celnej i musi 
tam pozostać. Masło arystokratyczne zostało górą 
w demokratycznej izbie. 


Rada Państwa. 


(Telegramy „ Przeglądu"). 
Wiedeń 16 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu przemawiali jeszcze pp. Fournier, Rosen- 


stock i Bareuther za traktatami, a pp. Bulat, 
Malfatti i Krumbholz przeciw nim. Młodoczech 
Krumbholz przemawiał po czesku. 

P. Fournier polemizował z wywodami 


młodoczechów i rzekł, że młojlocze:i dle tego nie 
chcieli wziąć udziału w delegucyach, bo wiedzieli, 
iż wywodów ich o trójprzymierzu nikt poważnie nie 
wysłucha. Taki sam los czeka ich jednsk także w 
Radzie państwa. 

P. Bulat sprzeciwiał 
Włochami, gdyż żywi obawą, 
do tego, iż Dalmacya będzie musiała zarzucić 
całkiem uprawę winogradu i stanie sig chorym 
członkiem w organizmie państwowym. 

Takie same obawy żywi takżep. Malfatti 
co do Tyrolu. Zdaniem jego nietylko klauzula o 
zniżeniu cła od win włoskich jest dla Tyrolu 
szkodliwą, lecz także pozycye traktatu włoskiego, 
ustanawiająca cło od surowego jedwabiu. Pozycya 
ta również przyniesie dotkliwe szkody hodowli 


się traktatowi z 
że dorrawadzi on 


I tu dopiero nastąpiła aro!ogia demo- | traktatów Skutkiem dotychczasowej wojny ułowej 
cierpisło bardzo rolnictwo, a przemysł mie wieki , 
strony wytworz:ła | każdemu i to w najrozmaitszej postaci, zaczysa- 
zaś | jąc od pigaiłek, a kończąc na meblach i nieru- 
Opczycja | chomościach 


P. Rosenstock wykazywał konieczność 


miał pożytek, gdyż z jednej 
się niezdrowa hyperprodukcya, 
stromy stosunki targowe były niestałe. 
przeciw traktatom pochodzi częścią z politycz 
rych, częścią z j dnostronnie lokalnych pobudek. 
Największą doniosłość dia rolnictwa ma zda- 
niem mówcy zawarta z Niemcami konwsncya 
%eterynar:k.. Aby traktaty przyniosły zupełny po- 
żytek, należy wesprzeć je przez regulacyę waluty, 
reforme podatku dochodowego i zarobkowego 
tudzież przez politykę  taryfawą, odpowiadającą 
interesom producentów. 

Wisdeń 16 stycznia. Komisya budżetowa 
przyjęł» wniosek p. Kethreina, wzywający 
rząd, aby bezzwłocznie przedsięwziął wszystko, eo 
potrzeba dia zabezpieczenia 1 polepszenie wa 
teryałnej egzystencyi urzędnizów państwowych 
trzech najniższych rang i sług, bez różnicy miej- 
sca zamitszkenia i aby jeszcze w ciągu biożącej 
sesył zażądał edpowiednich na ten cel xredytów 
a równocześnie, aby wziął pod rozwagę zmianę 
istniejącego dziś szematu płac urzędniczych, e 


u. drugiej 


wentualnie. aby wniósł odpowiednie przed 
łożenie. 
Komisarz rządowy oświadczy, że jeszcze 


nie ukończono dochodzeń w sprawie pr.yznania 
dodatków drożyźnianych, wszelako spodziewać sią 
można. że niebawem będzie mógł rząd wnieść 
odpowiednie przediożónie. Co się tyczy innych 
kwestyj, usi rząd zastrzedz sobie swobodę 
działania. 


manewr WEIMAR 


Sprawy krajowe. 

Stanowisko delegatów rad powiatowych przy 
Gbomisyach asenterunkowych zostało przepisami 
wykonawczemi do obowiązującej dziś ustawy woj- 
skowej z r. 1889 tak ograniczone, Że rada pu- 
wiatowa samborska postanowiła nie wybierać na 
przyszłość swych delegatów do tych komisyi. 
Bezpośredniem powodem tej decyzyi rady sam- 
"borskiej był następujący wypadek: Pezy zeszło- 
rocznym poborze wojskowym w S«mborze zażą- 
dał delegat tamtejszej rady powiatowej przedsta- 
wienia jednego z popisowych komisyi rozpuznaw- 
czej. Żądaniu temu odmówien». Rada samhor- 
ska wniosła przeciw temu zażalenie do Wydziułu 
krajowego i do Namiestnika, a Wydział krajowy 
odpowiedział jej, ża prawo delegatów rad powia- 
towych przedstawiania popisowych komisyi roz- 
poznawczej, przysługujące im dawniej na mocy 
rozporządzenia ministerstwa obrony krajowej z 10 
maja 1882, zniesione zostało przepisami wyko- 
nawczemi do ustawy wojskowej z r. 1889. Prawo 
to ma dziś tylko delegat władzy politycznej i 
jemu tylko tudzież zastępcom armii : obrony kia- 
jowej przysłuża głos rozstrzygający, deleguci rad 
powiatowych zaś interweniują tylko przy asente 
runku jako Świadkowie i mają jedynie głos do- 
radczy. 

W obee tego postanowiła sambotske rada 
powietowa nie wybierać odtąd delegatów do ke- 
misyi asenteruakowych, gdyż uważa takie stano- 
wisko swego deleguta, a zatem przedstawiciela 
ludności, dostarczającej synów swoich nu plac 
asenterunkv, za czczą formaluość, uwłaczającą gv- 
dności reprezeniacyi powiatowej. O uchwaie tej 
zawiadomił wydział ssmborskiej rady wszystkie 
rady powiatowe w Galicyi. 

Wydział lwowskiej rudy powiatowej prze- 
prowadzit nad tą sprawą obszerną dyskusyę, i 
uznał w zasadzie, iż motywa, które pnpchnuęły 
Bamborską radę do tej decyzyi są słuszne. Uwa- 
żejąc jednak ostateczną decyzyę samborskiej rady 
za zbyt pospieszną, postauowił wydział lwowski, 
zanim weźmie pod rozwagę pytanie, czy ma po- 
wstrzym'ć sig od wyboru delegatów do komisyi 
asenterunkowych, postarać się o zmianę przepisów 
wykonawczych do ustawy wojskowej. 

Wniósł przeto do Koła polskiego petycję, 
w której prosi, aby Koło polskie wyjednało iaką 
zmianę odnośnych przepisów, iżby władza poli- 
tyczna wnioski co do reklamacyi wnoszonych przez 
popisowych wygotowywała tylko wspólnie iw poro- 
zumienia z delegatami rad powiatowych, aby de- 
legatom tym przysługiwało prawo przedstawiania 
uwolnionych przez wojskowość popisowych wyższej 
komisyi rozpoznawczej, tudzież prawo przedsta, 
wiaria tej komisyi takich popisowych, których wi- 
docznie dla trgo tylko zaasenterowano, iż są pie- 
karzami, szewcami, krawcami i t. p. i że takich 
w armii potrzeba, nakoniec, aby przysługiwało im 


= ZZ OE R zad | ŻĘ. i 


prawo wglądania w akta reklamacyjne i wnosze- 


nia uwag do protokołu komisyi asenterunkowej. 


Maiy TWejletom. 
Wigilja w Paryżu 

Z Paryża piszą: — 

Od samego rana znać ruch przedświąteczny. 
Na wyspie nad brzegiem Sekwany targ na cho 
irki, w magazynach rej: się tysiące osób, bogatsi 
w Louvre lub Bon ćMarchć Hótel de ville að- 
patrują się w podarki na gwiszdką. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że t. zw. étrennes 
są tn dalezo więcej rozpowszechnione, niż u nas, 
stają się poniekąd dla ludzi mniej zamożnych 


istnym ciężarem. Obowiązkowem jest dać Etren- | 
nes stróżowi w stosunku mniej więcej 3—5%, od | 


PRZEGLĄD z dnia 17 Stycznia 1892. 


kominiarzon, wszystkim służącym, e następnie 
dzieciom wszystkich krewnych i znajercych, nawet 
osobom dorosłym. Wogóle ćtrennes można dsć 


Ruch w megazynsch dosięga swego zenitu 
około 4-ej. Wtedy wprost trudno się przecismąć, 
zwłaszcza do oddziału tanich podarków, gdzie za 
5 centimów można dostać niezłą zabawkę, a za 
15 cent. już wcale dobrze adrobionego konia, 
krowę, jelenia itp. 

Snuje się też wszędzie dużo wędrowzych 
kramarzy, którzy krzykiem zwracają uwagę prze- 
chodniów na zabawki lab cukierki, tradycyjne 
pantofelki — sabots, niemniej tradycyjne gałązki 
jemioły lub wreszcie rózgi, któremi niepedago- 
giczni rodzice zgmąnają chwile uciechy ogólnej. 

U nas z nastaniem wieczoru w dzień wi- 
giliiny pusto i głucho na ulicach, tylko biedak 
bez dachu nad głową, sierota lub dziwak nie sie- 
dzą w domu ;-dopierc koło północy podążają lo- 
dzie do kościołów. 

W Paryżu całkiem inaczej. Wieczorem ruch 
wzrasta: z każdą godziną. Ktokolwiek ukończy 
swoje zajęgie, od spracowanego robotnika, aż do 
próżnujących dzień cały lowelesów, każdy wylęga 
na ulicę, bulwary, zazwyczaj w towarzystwie ro- 
dziny lub znajomych. Magazyny niemal wszystkie 
tootwierane do późnej nocy, a restauracye, ka- 
wiarnie, szynki przez roc całą. 

Najwięreć ożywione i tłumne są wielkie bul- 
wary Śródmie,śsie. Po obu ich stronach stoją ba- 
raki, budki z prostych desek sklecone, gdzie 
sprzedają różze przysmaki, oraz przedmioty, od- 
powiednie na mate podarki gwiazdkowe, a prze- 
dewszystkiem zabawki nie przenoszące zwykle 
1 fr. Baraki te dozwolowe od 1859 go r. mało 
się różnią z zoku na rok, sle za ta zabawki i 
sztuczki są zawsze nowe co do pomysłu Widzi- 
my tu bijących się bokserów, to znowu clownów 
skaczących, „kwestye* kronsztadzką i franko-ro- 
syjską, „Paris port de mer“ i „Funiculaire“ 
z całym aperstem, sprowadzającym wykolejenie 
się, wreszcie Sanki i rosyjskie „źrojki* ma cho- 
dniku. 

Kupują te zabawki nietylko mniej zamożni, 
dla których właściwie są one przeznaczone, lecz 
i bogaci, zblazowani panicze, kokoty i cudzo 
niemcy, 

Pomimo mgły i zimna, siedzą paryżanie 
przed kawiarniami bulwarowemi, jakby to był 
wieczór letni. Zabawiają zaś ich wędrowni sztuk- 
mistrze i komicy, którzy przedrzeźniają Coqueli- 
na, Sarę Bernhardt i t. p. 

Wieczerza wigilijaa odbywa się dopiero po 
półrocy, kiedy nabożui wracają z pasterki, a mniej 
gerliwa z wędrówki po bulwarach. Średnia klasa 
i robotnicza spożywa ją w restauracyach i ka- 
wiarniach. 

Czy to jednak w restauracji, czy w domu 
prywatnym nie nosi ona cech uczty uroczystej, 
patryarchalnej, jak u nas. Napróżno też czekałby 
ktoś ryb, maku, pszenicy, ryżu, tak nierozdziel- 
nych u nas z pojęciem „kucyi*. W domach bo- 
gatych musi być indyk z trufłami, w mniej do- 
statnich gęś z kasztanami, prócz tego konieczna 
szynka, czarna kiszka, wino białe i desery. 

I choinka też nieco inaczej przystrojona. 
Nie ma tych przeróżnych pierników, jabłek i przy- 
smaków : wieszają prawie wyłącznie zabawki, 
świecidełka i świeczki. Obok choinki urządzano 
w tym roku tomnolę dl» dorosłych, inuOWwacya 
korzystna ulu 2ieszewi gospodarzów, zastępująca 
podarki, étrennes, należne znajomym lub krewnym 

Najwsbanialszą choinkę urządził magazyn 
Louvre na kilka tygodni przed świętami. Była ta 
niebotyczna jodła, ustawiona w hali środkowej 
magazynu, oświetlona wieczorem  elektrycznemi 
świeczkami i obwieszona nadzwyczajną ilością 
zabawek, wśród których pomieszczono klatki z ży- 
wemi, śpiewającemi ptaszkami. 

Olbrzymią też była choinka, urządzona, jak 
to się dzieje od lat 20-tu, przez Association ge- 
nérale des Alsaciens- Lorrains, które na urzydze- 
nie jej i zakup podaranków wydała 60000 fr. 
Zgromadziła ona w Hibpoćromie 10000 osób, 
tłum obdarowanych dzieci «migrantów do'ięg 24 
6000 -— był to więc widok niepospolity i cza- 
rujący 

Urządziło także choinkc, ale już na mniej- 
szą znacznie skalę stowarzyszenie nauczycieli e- 
lementarcych departamentu Sekwiny, w Gymna. 
se Voltaire dła dzieci szkół początkowych. Ura- 
czystości tej przewodniczył prezes izby deputo- 
wanych, Floquet z małżonką 

Już to przyznać należy, ża burżuazya fran- 
cuzka najwięcej pamięta o biednych przy zbliża- 
jących się świętach Bożego Naredzenia 1 Nowega 


Roku. W kilku gazetach otwarte są rubryk: na 
składki w tym celu; Lanterne n. o. zebrała 
kiika tysięcy franków na choinkę dla dzieci 


opuszczonych. 

Pani Carnot w tym roka obdarowała 300 
wdów, przedztawion?zch przez merów i mających 
co najmniej troje dzieci. młodszych niż la 12 
Na ten cel przeznaczyła 30.000 franków; k»żdn 
matka otrzymała 50 franków w gotówce i 50 
franków pod postacią ubrania lub sprzętów nie- 
zbędnych. 

Rada miejska Paryża nie zapomina też o 
swoich biednych dzieciach i wyznacza 20.000 fr. 
ns zakupno zabawek dla dziatwy z przytułków i 
ochron; w tym roku, suma ta ma być wciągnięta 


Wszystkie te jednak sumy, na papierze im- 
punujące, są tylko kroplą w morzu wobec nędzy, 
panującej w dzielnicach robotniczych i przedmie- 
ściach Paryża. Te zabawki są nieraz gorzką iro- 
nią dla rodziców, nie mogących zapracować ma 
wyżywienie i przyodziewek. Ś 2 


Teron ea. 


Lwów 16 stycznia. 


Zatwiardzanie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór p. Stanisława Brykczyńskiego na prezesa, a dra 
Henryka Zatheya na wiceprezesa Rady powiatowej 
w Btapisiawowie. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła oficycłów pocztowych: Gustawa Borna 
z Kałuszą do Staajisławowa, Emanuela Heydera 
z Czortkowa do Sokala, Augasta Dąbrowskiego xe 
Lwowa do Kałusza i Antoniego Spiegla ze Lwowa do 
Gródka. 

Wszystkie sejmy krajowe mają być zwołane 
na dzień 5 marca i w razie potrzeby obradować 
będą aż do Wielkiej Nocy. Po Świętach zwołane 2o- 
staną delegucye. Bliższe szceegóły o tem znajdą esy- 
telnicy w dzisiejszej korespundencyi z Wiednia. 

Konkursa, Prczydyum sądu obwodowego w Wa- 
dowiczch rozpisuło z terminem do daia 14 lutego br. 
konkurs na posadę woźnego sądu powiatowego w 
Oświęcimie 

Wydaiał Rady powiatowej w Brzozowie roapi- 
sat z terminom do dnia 1 marca konkuras na posadę 
Justratora powiatowego z roczną płacą 800 złr. i do- 
datkiem 200 sir. na koszta podróży. 

Wybory do Rady miejskiej. Nane yciele lndowi 
miasa Lwowa. na zeromadzenin odbyt.m dnia 14 
b. m, uchwalili postarać cię w drodze właściwej o 
reprezentan(a stanu nauczycielskiego w R.dzie miej- 
skiej i wybrali nim p Fr Szpetmańskiego, dyrektora 
szkoły im. Mickiewicza. : 

Odnuśny rezolacyę rozesłano do wszystkich ko- 
mitwtów przedwyborczych m prośbą o umieszczenie p. 
Szpetmańckiego na liście mężów proponowanych do 
Rady miejskiej. 

Zgromadzenie wyborcze odbędzie się dziś o 
godzinie 7 w sali ratnszowej. 

Polowania. W majątku hr. Wilhelma Siemień- 
skiego, w ordyracyi Chorostkowskiej, «dbyło się dnia 
4 i 5 bm. polowanie, które wypadło nader pomyś!- 
nie. Wasięło w niem udział bardzo wiele obywatel- 
stwa nawet z odległych okolie i kilknnasta wysokich 
dostojników wojskowych i rządowych. Polowanie od 
było się z niesłychaną sprężystością, tzybkością i po- 
rządkiem, a to głównie dzięki znanej energii nadleś 
niczego p. A. Posnańskiego. Sirasłów padło 482, za- 
bito 16 kozłów, 2 lisy i 130 zajęcy. > 

Wszyscy uczestnicy wynieśli jak najmilsze wspo- 
maieaie. 

Dnia 12 bm. odbyło się w Chocimierzn; ma- 
jątka pani Olgi Jełowickiej, polowanie, na kxtórem 
w niespełna czterech godzinach ubito 3 lisy, 8 ko- 
łów i 52 zajęcy. 

W lasach rządowych, należących do zarządu 
dóbr w Starzawie koło Chyrowa, polował dnia 13 
b. m. arcyksiążę Leopold Salwator wraz z liczną 
świtą. Polowanie trwało jeden dzień, ubito na niem 
zilka dzików. Arcyksiążę wyraził swoje nzasnie zs- 
rządzcy dóbc p. Lubirowi Lipińskiemu za dzielne kie- 
rownietwo polowania, 

Komitet przedwyhorczy włnściański z po- 
wistu krakowskiego na wczorajszema posiedzenia prsy- 
jął jednomyślnie kandydaturę dra Franciszka Pasz 
kowskiego, wiceprezesa krakowskiej Rady powia- 
towej, na posła do Sejma z mniejszej własności o: 
kręgu krakowskiego. 

Doroczne walne zgromadzenie „Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczestników powstania polskiego 
z roku 1863/64“ odbędzie się we czwartek dnia 21 
stycznia br. o godzinie wpół do 7 wieczorem w Bali 
Kasyna miejskiego. 

W Czytelni ludowej ne Janowskiem odbędzie 
się jutro w niedsielę o godzinie 4 po południa odozyt 
prof, Kucyana Czechowicza „O wodzie i ogniu w na- 
turze“. Wstęp wolny. 

Jubileusz. W gradnia br. obchodzi p. Włady- 
sław Bełza trzydziestoletni jubilensz swej działalności 
literackiej i publicystycznej. Osobny komitet złożony 
z przyjaciół i zwolenników tego sympatycznego poety 
zajął się już przygotowaniami, celem godnego uczcze 
nia tej roczricy, 

Resursa urzędnicza zawiadamia swych człon- 
ków, iż znpowiedziany na 17 bm. wieczorek z tań- 
cami został na później odłożony. 

Koło polskie w Wiedniu wysłało do ks. Sta- 
hlewaxiego, jako do prymaja Polski, adres z wyra- 
zami hołdu, 

Pożegnanie Grono przyjaciół i znajomych p. 
Pietra Gór kiego, komisarza starostwa krakowskiego, 
którego przeniesiono do Lwowa, żegnało go onegdaj 
obiądom danym w reiarsie krakowskim. Do stolu za- 
siadło 30 uczeginików, między którymi byli nsjpo- 
ważuiejsi i wysokie stanowisko zajmający obywatele, 
wrządnicy itd. Pier*szy toast wniósł p. Jul. Klaczko 
i w serdecznych słowach podmósł zalety p. Gór- 
skiego, jako urzędnika rozumoego i po chywatelsku 
pojnującego swoje obowiązki i życzył mu we Lwo- 
wie jak najlepszego przyjęcia i pozyskania wśród grona 
poważnych i rozumnych obywateli takiej sympatyi, 
jaką Bię cieszył w Krakowie. 

Że „Skały. Jutro o godsinie Stej wieczrrem 


wygłosi prof. R. baron Gostkowski zajmujący odczyt 
„O tramwaju elektrycznym”. 

W przyszły niedzielę dnia 24 b. m. odbędsie 
się odczyt p. M. Baranowskiego „O kształceniu cha- 
rakteru*. 

Administracya kolei państwowych zamówiła 
n p. Kazimiersa Lupińskiego w Sanoku 50 wagonów 
towarowych za 100000 złr. : 

W Stanislawowle rozpoczną się na wiosnę ro- 
boty około rozszerzenia dworca kolejowego. Mają być 
mianowicie wybado cane nowe warsztaty i magazyny. 
Koszta obliczono na 200.000 złr. 

Konkurs malarski. Podaliśmy przed para dnia- 
mi rezaltat konkursu malarskiego, rozpisanego przez 
warszawskie Towarzystwo przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Dla zapoznania jednak naszych czytelników z nagro- 
madzonemi pracami przytoczymy dzisiaj te, co pisze 
o zich znany krytyk, p Csosław Jankowski 

„Konkurs ten — pisze on — w;różnia stę 
tem z pośród innych, że wynikowi jego, wątpię, aby 
ktotądź miał coś do zarzucenia. Nagrody padły 
tratnie, na właściwe miejsca, a nawct, aby już zgoła 


uniktąć wszelkiego szkopułu, trzecią nagrodę na 
dwie równie części rozdsielono. 
Zuelazły się przeto na liście nagrodzonych 


cztery istotnie „najlepsze* koakursowe obrazy 

Na pierwszem miejscu, słoszrie bardzo, znalazła 
się wielka scena z tłama Kościelnego, owiana dyma- 
mi trybularzy, oświetlona z góry słońcem jasnego 
duis, bijącem w wysokie okna świątyni Tłum do- 
płynął właśnie, procesyę odbywszy, do stopni ołtarza, 
runął na k.laną i śpiewa Chłoricc-ministran: przy- 


klęknął w wyberaej nataraluej pozie, na planie 
pierwszym i kadzielnicą, kołysze; opcedal zatrzymał 
się oitarzyk* przez dziewczęta niesiony; rzędem 


nslękii wioskow: dygniterze, a tło obrazu stanowi 
wiejski, rezmadlony naród. To obraz p. Zdzisława 
Jasińasiiego. Ugrupowanie figur, światło gdsienie- 
gdzie dymami zamglone, charakterystyka tłama— oto 
strony -popisowe tego nowego deiela miodego arty- 
sty, Posiada on niezapraeczenie zu wszystkich 
konkursowych prac, zalet — najwięcej. 

W:półzawodniczyć o pierwszą nagrodę mógł z 
obrazem p. Jasiński: go jedynie malowany „Portret”, 
malowany -znakomicie pod niejednym względem przez 
p. Wł. Podzowińskiego Nie obwałujemy jeszcze try- 

|umfu impresyoui:tycznego sposobu malowania, ale, 
ale. przyznać trzeba, że p Podkowiński jest już 
blizko, blizko bardzo stwerzenia tym właśnie sposobem 
dzieła ze wszech miar dobrego. Malowanie sukni (kar- 
min lascwowany, karminem) dobysą świetny ton czar- 
ny, cizpły, wybornie „materyę* odtwarzejący, z tła 
żółtego wychodzi pos.ać sama doskonale; konwen- 
cjoualności ani śludu, smak i artyzm niepospolity 
w traktowaniu całości, rysunek z małemi wyjątkami 
bez zarzutu; jedyną wadą w obrazie jest przeczer- 
niona jeszcze silnie karnacya twarzy orąz ręki, co 
głowę podpiera Gdyby nie ta pozostałość, nie z im- 
presyonizmu, ale z nienmiejętności stosowania go, 
portret p. Pudkowińskiego miałby do piewszej na- 
grody rówLe prawa z „Nabożeństwem Świątecznem* 
p. Jasińskiego. 

Przyzvawszy—sądzę, że jednomyślnie, — te dwie 
nag ody, miał sgd konkursowy do wyboru: udzielić 
nasiępne odznaczenie (rs. 200) „Astronomowi wiej- 
siemu“ p. A Kędzierskiego albo „Kurom* p. Rose- 
ni. Który z artystów miał trudniejsze do pokona- 
nia zadanie” Tu: chłopak wiejski siedzi na łące 
o późnym zmierzchu i patrzy w niebo; tam: kilka 
kur i kogut chodzą sobie w dzień bialy gdzieś pod 
płotem po piasku i trawie Mniejsza o temat Który 
artysta wymalował swój obraz lepiej? Otóż właś- 
ni» rozstrzygnąć trudno było i oirzymali po rs. 100 
pan Kędziar:ki i p. Rosen 

Osobiście przyznam się, więcej mam sympatyi 
dla tego zmierzchu, bardzo dobrze pochwyconego 
przes p. Kędzierskiego, dla pięknie 
„nastroja“ nawpół nocnej doby, dla krajobrazu, dla 
oświetlenia twarsy chłopca - niż dla dobrze nieza- 
przeczanie malowanych „kur“ p. Rossna, sle niestety, 
kur tylko. To: żyłko rzucam na pastrę estatykom 
którzy pytają jedynie: jak obraz malowany? i dla 
uspokojenia ich postarzam raz jeszcze, że „kury“ 
p. Rosena malowane najzupełniej poprawnie“. 

W gmachu dyrekcyl: pocztowej odbyło się 
wczoraj uroczyste pożegnanie uatępującego dyrektora 
p. A. Schiffinera. W wielkiej sali posiedzeń gmachu 
dyrekcyi sebrali się wszyscy urzędnicy dyrekcyi 
i urzędnicy ruchu, aby pożegnać swego szefa Do 
zgromadzonych przemówił w serdecznych słowach p- 
Schiffner i podziękował im za okazywaną zawsze 

pi w pracy, sumienne spełnianie obowiązków i 


odtworzonego 


popieranie go na trudnem jego stanowisku, a poże- 
gnanie swe zakończył prośbą do zebranych o zacho- 
| wanie go w pamięci. 

W imieniu urzędników przemówił starszy radzca 
pocztowy p. Nawratil, który podniósł zasługi ustępu- 
jącego dyrektora i podziękował mu sa opiekę i 
troskliwość, jaką w czasie swego urzędowania otączał 
zawsze swych podwładnych. 


Kradzież w kasie oszczędności. Z Tarnopola 
w sprawie znanej kradzieży 28.000 słr. w tamecznej 
kasie Oszczędności donoszą, iż onegdaj po siedmio. 
tygodniowem więzieniu śledczem wypuszczono na wol- 
ność Skowrońskiego i Eczhardta, urzędników Kasy po- 
dej-zanych o popełnienie lub współadział w kradzieży. 
Śledztwo, chociaż bardzo energicznie prowadzone nie 
zdołało udowodnić im winy i wyjaśnić tej arcyza- 
gadxowej sprawy. Skradzionych 28.000 złr. mimo znacz- 
nych nagród, przeznaczonych za wykrycie złodzieja, 
dotychczas odszukać nie zdołano. 


Z toru łyżwiarskiego. Choinkę na lodzie, 


jedwabników w południowym Tyrolu. rocznego Kkcmornego, listoneszom, tełegrufistom, | do budżetu jako wydatek stały. w lokajn stowarzyszenia rękodzieluików kat. „Szała”, | która nie mogła odbyć się dotąd z powoda odwilży 
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tura odsuwa ich od dziedzictwa talentu. Rodzina 
Korsaków wyjątkowo szczęśliwa. Pan Wojciech, 
gukcesor Juliusza, własuym dorobkiem mnoży 
odziedziczoną sławę imienia i dziś już st nął 
obok ojca; niewątpimy, że prezes byłby najszczę- 
śliwszy, gdyby porucznik z rapsodów malarskich 
ojca, podniósł się w dziedzinę epopei malarskich. 
To zo dotąd dał sztuce, zapowiada, że da 
jej arcydzieła, że da Polsce swą osobą nowego 
mistrza. 

Z niezwykłą swobodą, jakby siedział nie 
z paletą w ręce, Ele z papierosem, nie w pra- 
cowni przed obrazem, ale w gabinecie męskim 
śród przyjacielskiej gawędy, zasiadł porucznik i 
kończy pićtno około metra długości, a */, Wyso- 
kości. Na :le krajobrazu nadmorskiego, o piętrzą- 
cych się w głębi skałach, odbywa się szarża 1 
pułku ułarów austryackich (krakowskich) na gre- 
nadyerów rzeczypospolitej francuskiej, Rzecz dzie- 
je się na schyłku zeszłego stulecia. Francuzi za- 
jęli wybrzeża Adryatyku, wciskali się w głąb 
dzierżaw austryackich Brygada grenadyerów strze- 
gła wybrzeży, zkąd spędzają ich ułani tek za- 
maszyście, że Francuzi bądź polegli, bądź broń 
złożyli, bądź w Adryatyku potonęli. Charakte- 
rystyczne tu ubrania franeuskie. Cały naród zmo- 
bilizowany do boju z całą Europą. Improwizo- 
wani żołnierze, improwizowane mundury; to też 


nie jeden boso, każdy do połowy w innem ubra- | domostwa. 


niu, tylko surduty i kaska jedrakie. 


Widać w poruczniku zacięcie 


ułańskie. | 


Samby pewnie rad atakować, jak wicher uderzać, | 


rozbijać i może nie lubi myśleć, że to czasem 1 
cofuć i bronić się trzeba. To też fala atakujących 
ułanów taka potężna, że radbyś tam być pośród 
nich, że zdaje ci się iż jesteś, Że składasz się 
na niejrzyjaciela, że cię lwia odwaga unosi, że 
to nie farby, tylko życie. I trudno oderwać oko 
cd tych zamaszystych krakowiaków, acz zeszpe- 
conych mundurem nieswojskim Natomiast Francuzi 
wydają się cokołwiek nieporadn:, bierni. 

Ale co tu się spierać. Rzecz jeszcze nie 
wykończone, a naprzeciw wisi płótno, które jeszcze 
bardziej chwyta ho i za oko i za serca. Rzecz 
dzieje się po bitwie pod Iganiam). Pięć tysięcy 
wojska polskiego wyruszyło pod jctnerałem Prg- 
dzyńskim naprzeciw korpusu Rosena. Dnia 10 
kwietnia 1831 nastąpiła bitwa pod  Iganiami 
Moskale byli w dwójnasób silniejsi, mieli armat 
40, gdy nasza artyierya miała ich tylko 14. Roz- 
strzygnął bitwę 2-gi pułk ułanów pod pułkowni- 
kiem Mycielskim, łącznie z batalionem 8 pułku 
piechoty pod dowództwem podpułkownika Kar- 
skiego. Oni to zajęli wieś Iganie, zabrali kilka 
dział Moskalom, rozbili strzelców moskiewskich, 
zwanych „lwami warneńskiemi* i zabrali dwa ty- 
siące jeńców. 

Jeszcze nie ustała groza boju. Pożar pochłania 


szczęśliwych. 


przez Moskali z poobrzynanemi piersiami kobiety, 
które wojsko polskie we wsi zastało. Oddział 
piechoty w pełnym marszu, spieszy zająć obser- 
wacyjne stanowisko. W głębi pościg za nieprzy- 
jacielem, a bliżej ko środkowi ułani wiozą za- 
brane Moskalom armaty. W środku obrazu, na 
pierwszym planie cowódzcs pułku Mycielski 
składa raport naczeinamu wodzowi Skrzyńskiemu. 
Za Skrzyńskim poważna gruba jeźdzeów. To re- 
prezentanci rządu narodowego, ka. Adam Ozar- 
toryski i Barzykowski wraz z jenerałami i ofice- 
tami. W grupie Maurycy Potocki, Leon Rze- 
wuski, August Krasiński, młody adjusant z depe- 
szą i ks. Władysław Sanguszko. 

Tyle rasy widziało się postać księcia Adama 
Czartoryskiego w mairozmaitszego rodzaju podob:- 
znach, tyle się pieścło tę postać w rayśli rozczy- 
tojąc się o nim, a jednak może żadna podobizna, 
żaden poryw myśli nie przedstawiły tej posągowej, 
wzniosłej postaci tak charakterystycznie, tak Żywe, 
jak tego dokonał p. Wojciech, dając głowę księcia 
miniaturową. To już chyba oniemieć musi każdy 
w obec tej wirtuozyi pendzla. 

Obraz czeka wykończenia na wicsnę. Artysta 
zamierza go wykończyć pod gołem niebem, śród 
kwietniowego powietrza i słońca, A żal, że już 
dziś nie skończony. Godzinyby się spędzało przed 
nim i z nim. Ale wpada chłopaczek dziarski, pię- 


własne. Rozkłada przybory i powstaje trzecia pra 
cownia malarska. To Maciek Kossak z zacięciem 
rysuje węglem hufiec kozacki. Konie odsadzsją 
ogony, łby zadzierzją ; kozackie wąsy spadają mio- 
tłami ku piersiom. Malec rysuje, spogląda, ogar- 
nia okiem proporcje, biegnie do dziada prezesa 
po radę, to znowu niepokoi ojca peracznika. A o- 
częta mu się iskrzą, czupryna najeżyła. Oto i trze- 
cia geneiacys Ko:saków, 

r Zadziwiające roboty tego malca. Nie chce się 
wierzyć, że to dzieciak robił, dzieciak pięcioletni. 
A także rwie się do koni, do żołnierzy, do bitew. 

Niech Bóg prowadzi tego Maćka na te wy 
żyny, gdzie stanęli dziad i ojciec i uiech kiedyś 
danem mu będzie stworzyć epopeję małowa- 
ną tej walki, która będzie przed wolnością 0- 
statnia. 

Tyle wrażeń miłych pod tym serdecznym 
duchem, że już to, co się z nich ua papier wy- 
kruszyło, starczyćcy powinno za treść feljetonu; 
a jednak nie mogę jeszcze usunąć pióra. Niespo- 
dzianka ! Między Kossakami: Malczewski, Kto ma 
oczy i Serce, musi kochać pana Jacka. Któż nie 
uronił łzy pod wrażeniem poezyi płynącej z jego 
obrazów, poezyi tak pełnej łez 1 cierni, dobytych 
z martyrologii polskiej. Zamknąwszy chwilowo prz- 
cownię swoję, przeniósł się w gościnę do porucz- 
nika i tu ustawił na szialudze nowy poemat, no- 


Obok płonących domów gromada nie- | cioletni, żywy, a milutki, przytomny, grzeczny i| wą elegię. Poranek Dopiero pierwsze promienie 
Są tam pewnie i owe znirważone | doprasza się peudzla, papieru, farb. A ma swoje | słońca rumienią niebo. Cisza nocna jeszcze nie 


ustała; pies się poważył pierwszy ją przerwać, bo 
wyjrzał z po za stodołą folwarku i naszczekuje. 
Pod stodołą rozrzucone ciała poległych powstańców 
1863 r. i Moskali. r i 

Co za urocze eświetlenie! Rumiane brzaski 
wieszają się na drzewach, na dachu, na fali chmu- 
rek lekkich, opadają na martwe twarze poległych. 
Spozój cmentaray, roza niedawno przerwanego 
boju, cisza mie zbudzonego jeszcze po nocy Świata, 
tworzą barmonię rzewną, eleg.jną, przenikającą na 
wskróś do serca. 

Sp“tyka się zwolenników porównań, kiórzypy 
radzi widzieć w Matejce Mickiewicza, W Grottge- 
rze K.asińskiegy, w Siemiradzkim Słowackiego 
w Kossaku Pola itd. Jest może istotnie pokreyjeń- 
stwo duchowe tych naszych wielkich, a z kimże 
spokrewnić Malczewskiego? Nie z poetami duch 
jegu się zbratał, ale z poezyą tą łzawą, krwawą, 
co z popielisk i mogił, z pod szubienici z otchłani 
więziennych wyrosła. Jakże nie kochać pana Jacka? 

Gniewałem się na siebie samego, a Zapo- 
mniałem, że i na mnie się tu ŚNiewang, a raczej 
na autora feljetonów „2 Krakowa“ Szukany spraw- 
cj, domyśauo go Się i... trafiono kulą w płot. 
Gdybym miał zamiar odaiać się w togę krytyka, 
lub stanąć w polemiczne szranki, odsłoniłbym 
przyłbicę, ale że walczyć nie mam potrzeby z ni- 
kim, zburczenie zaś miokosów nie jest walką, 
więc będę nadal zwał sig: — Wasz życzliwy 

Hilary Pseudonim. 


l 


przez kilkanaście ostatnich dni, urządza jutro Towa- 
Tzystwo łyżwiarskie. Każde dziecko, niżej lat 12, 
otrzyma stosowny upominck za zwrotem znaczku, 
otrzymanego przy wejściu na lód, 

Z Berlina piszą: Tego samego wieczora, w 
którym arcybiskupa Stablewskiego przyjmował cesarz 
na uroczystem posłuchaniu odbyło się w operze kró- 
lewskiej przedstawienie galowe, dase jak afisze opie- 
wały, z najwyższego rozkazu. W loży cesarskiej, 
podczas przedstawienia znajdował się poseł Józef 
Kościelaki na poufnej rozmowie z cesarzem. Mówią, 
że rozmowa toczyła się o ważnych sprawach po- 
litycznych, 

O arcybiskupie ks. dr. Stablewskim miał się 
cesars wyrażać bardzo sympatycznie. 

Kolej lokalna Stanisławów — Szigeth. Przed 
kiiku tygodniami donieśliimy w naszem piśmie, iż 
podczas obrad komisyi, zajmującej się przeprowadze- 
niem rewizyi trasy linii kolejowej ze Stanisławowa 
do Woroniauki, delegat Wydziału krujowego p E. 
Jędrzejowiez postawił wniosek, aby w interesie pod- 
niesienia przemysłu w kraju, linia nowobudującej się 
kolei nie była przeprowadzoną, jek rząd zamierza, 
ze Stanisławowa do Nadwórny, doliną Czarnej By- 
strzycy, lecz ze Stanisławowa do Nadwórny przez 
Bokorodczany. Wniosek ten upadł, Wskutek tego 
Wydział krajowy postanowił cią tę sprawę przedsta- 
wić w osobnym memoryale i wysłać go do pp. mi- 
nistra Zaleskiego i prezesa Koła pelekiego p. Ja- 
worskiego z prośbą 0 poparcie interesów kraju. 
Streszczenie memoryała dla braku miejaca podamy 
dopiero w jednym z następuych numerów, 

S.p Augustowa hr. Potocka była osobą 
wielce dobrcczytną i co roku znaczne sumy Wyda- 
wała na wsparcia dla ubogich. Trzymając się zasady 
pisma Św. „niech nie wie lewica, co daje prawita“, 
$. p. zmarła czyniła ofiary sute bez rozgłosu, tak, 
że biedni obdarzeni nigdy nie wiedzieli komu właści- 
wie tax hojny dur mają zawdzięczyć. Kuryer War 
szawski w ostatnim numerze podnosi jeden podobny 
fakt. Oto przed 20 blisko laty, pojawiło się było 
w Kuiyrerze ogłoszenie, iż jedna z  dobroczyn- 
nych osób  pragaąc przyjść z pomocą biednym 
a moralnie prowadzącym się szwaczkom, pracującym 
u siebie w domach, ofiaruje 150 maszyn do szycia, 
Była to ofiara nader szczodra, gdyż wówczas za ma- 
Szyny do szycia wchodzące dopiero w użycie kazano 
bardzo drogo płacić, Ówczesny redaktor Kuryera 
p. Wacław S,ymanowski, który maszyny te miał 
między biedne szwaczki rozdzielić, nie zdradził taje- 
mnicy, kto jest owym dobrodziejem lub dobrodziejką 
i obdarowane nawet nie wiedziały, kto się przyczy- 
nił do alżenia ich doli. Dziś dopiero, gdy ta dobro- 
czynna osoba nie żyje, odkrywa Kuryer tajemnicę 
i oświadcza, iż tą hojną ofiarodawczynią była zmarła 
w tych dniach Angustowa br. Potocka. W ten szla- 
chetny rposób chciała ś. p. zmarła uczcić pamięć 
swego zgasłego męża, gdyż maszyny rozdano w 
rocznicę śmierci śp. Augusta hr. Potockiego. 


Wybory w izbie handlowej. W poniedziałek 
dnia 18 b, m. o godzinic 6 wieczorem odbędzie się 
walne zgromadzenie lwowskiej izby handlowej, na 
którem dokonane zostaną wybory, prezesa, wicepre- 
zesu, rewidenta kasy i komisyj, 

O głodzie w Rosyi dochodzą coraz smutniej- 
sze wiadomości. Oto co donoszą do Gazety Koloń- 
skiej: Pomimo wielkich wysileń ze strony rządu i 
komitetu głodowego stojącego pod przewodnictwem 
carowicza, które czynią wszystko, ażeby złagodzić 
stranzliwe skutki głodu, położenie nie zmieniło się 
ani ua włos, Akcyę komitetu utrudnia bardzo zgraja 
czynowników, która pośredniczy w rozdzielanin zapo- 
móg, a która czyha tylko na to, ażeby jak najwięcej 
przy tem pośrednictwie skorzystać. O zboże i mąkę, 
rozdzielaną przew ziemstwa, toczą się formalne targi 
pomiędzy urzędnikami i głodnym ludem, i tacy tylko 
otrzymują zapomogi, którzy naprzód formalnie go- 
bowiążą się podziclić się niemi z chciwym czynoów- 
nikiem. 

Do smutnych następstw niesnmienuej admini. 
stracyi zapomogami przyłącza się także, szczególnie 
po miastach, gdzie nawiasem mówiąc daje się już 
także czuć dotkliwie brak chloba i paliwa, nowa 
plaga, a mianowicie epidemie. Tłumy wygłodzonych 
chłopów, które cd miasta do miasta wloką się poja- 
kąkolwiek robotę, roznoszą ją po całym kraju. — 
W Charkowie grasuje tyfns i to tak straszliwie, że 
musiano wybudować osobny szpital Oprócz tego W*zy- 
stkiego rozszerza się w niebywały sposób rozpacanie 
i rabunki, których dopuszczają się z rozpuczy głodni 
chłopi i zarobnicy. 

Takie jest dzisiejsze położenie. W przyszłości 
będzie niezawodnie jeszcze gorzej, gdyż jak wynika 
z relacyj urzędowych, jest stan zasizwów zimowych 
w najwyższym stepniu ciekorzystny, a włościanie wy- 
cieńczeni głodem i pozbawieni robcczego bydła, nie 
będą mogli uprawić należycie pól swych na wiosnę. 

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy- 
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2, przystąpili jako członkowie : 
p. Józef Olszański inżynier z Podwołoczysk, p. Marya 
Bokalska małżonka urzędnika ełowego z Michałowie, 
p. Eie umora Sienicha małżonka urzędnika magistratu 
z Jaworowa i p. Jan Bedlewicz kasyer Tow. zalicz- 
kowego z Rozdołu. 

Wściekły pies. Ze Stanisławowa donoszą, że 
dnia 13 b. m. pokąsał duży biały pies pewną wło- 
ściankę w Knihininie. następnie przybiegł do Stani- 
sławowa i tu pokąsał sześć innych psów i czworo 
ludzi, poczem został zastrzelony. Sekcya lekarska 
przedsięwzięta tego samego wieczora na zabitym psie 
Wykryła wściekliznę, wakutek czego zabito także o- 
wych sześć pokąsanych psów. Zachodzi obawa, że 
więcej jeszcze psów zostało pokaleczonych. 

Z izby sądowej. Wczoraj zapadł wyrok w 
Sprawie fałszerzy srebra. Trybunał skazał Messin- 
gera na cztery, Morka zaś na sześć miesięcy cięż- 
kiego więzienia. 

marii. Aleksandra Celewiczowa, żona gr. Kat. 
proboszcza w Fawełczn, w powiecie stanisławowskim, 
zmarła dnia 12 b. m w 56 roku życią. — Ludwig 
Junosza Gałecki, rodem z Ostrowa koło Radymna, 
urzędnik w ministerstwie wojny Stanów Zjednocza- 
nych północnej Ameryki, zmarł w Waszyngtonie. — 
Edward Fuchs, kupiec i obywatel miasta Krakowa, 
Smart dnia 15 bm. w 77 rokn życia. — W Warsza- 
WIE zmarła W podeszłym wieku Aleksandra z Cieci- 
SrOWElich Dmochowskau, ciotka Henryka Sienkiewicza, 
GCBA wielkiej zacności. — W Quarville (dep. Eure 
et Leire) wę Francyi, zmarł w 85 r. życia Sylwester 
Stauiowieę, emigrant z r. 1831. 


Temperatura. Termometr — 2° R. Baromcśr 
760 Idzie w górę. W nocy padał śnieg. Mroźzo i 
pochmarug, 

Mordercy służących. Czytelnicy nasi przy- 
pomną Sobie zapewne, iż w r. z. aresztowane we 
Wiedniu małżeństwo Schneidrów, podejrzane o mor- 
dowanie biednych dziewcząt służących i o rabowanie 
ich rzeczy. Ofiarą tej zbrodniczej pary miało paść 
Szęgć osób. Schneidrowie wypierali się wszelkiej wi- 
dy, i dopiero onegdaj złożył Schneider w śledztwie 
Obszerne seznanie, przyznał się do zarzuconych mu 
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karna przeciw Schneidrom rozpisaną została na dzień 
29 b. m. 

Główna wygrana serbskich losów tytoniowych 
w kwocie 100.000 franków padła na s 4681 nr. 46, 
wygrana w kwocie 1000 franków padła na s. 9675 
nc. 23, 500 franków na s. 5877 nr, 49. 

influenca. Z Amsterdamu donoszą, że infinenca 
— która tam zrazu występowała w sposób łagodny — 
przybrała charakter bardzo niebezpieczny, Kiedy bo- 
wiem dawniej kończyła się śmiercią tylko u osób w 
podeszłym wieku, to dziś umierają na nią i młodzi. Cho- 
roba wystąpiła w charakterze epidemii także w am- 
sterdamskim ogrodzie zoologicznym. Dotychczas padło 
jej ofiarą dziewięć zwierząt, wyłącznie tygrysy i lam- 
party. W pierwszym dnin choroby zachowywały się 
te zwierzęta bardzo niespokojnie, w drugim stawały się 
bardzo apatycznemi, w trzecim dniu zakończyły cho- 
robę śmiercią. 

Z Belgii donoszą, że tam w zakładzie dla obłą- 
kanych w Erp-Querbs z liczby ogólnej 500 chorych 
zapadło na inflnencę 400 osób, 

W Lizbonie występuje influenca w połączenia 


z zapaleniem płac i mózgu. W dwóch ostatnich dniach 


umarło tam na inflaencę 120 osób. 

W Berlinie natomiast rozszerzyła się epidemia 
i na konie. Zwierzęta dotknięte tą chorobą tracą 
apetyt, przyczem zjawia się opuchnięcie nóg i oczn. 
Przy szybkiej pomocy weterynarskiej konie wracają 
zwykle do zdrowia 

W północnej Francyi epidemia przybrała takie 
rozmiary, że w wielu okolicech zawieszono roboty. 

Z Poznania piszą nam: Na urządzenie uro- 
czystości przyjęcia ks. arcybiskupa Stablewskiego w 
obu stalicech zebrali Wielkopolenie 14 tysięcy ma- 


rek Z sumy tej przeznaczono na zakupienie upo- 
minków, które srcybiekapowi jeż w:ęczono, 3000 


matek. Na ostatniem zebraniu komitetu, zajmającego 
się przygotowaniami do przyjęcia arcypasterza, odstą- 
piono od zamiarz ilnminacyi miasta i korowodu, t!a- 
tominst zawezwaro mieszkańców Poznania, aby ulice 
przex które ks. arcybiskop będzie przejeżdżał: św. 
Marciba, Młyńska, Plac Wilhelmowski, Rynek 
Chwaliszew udekorowano. 

Na dworcu powita arcybiskupa w imieniu mia- 
sta poseł poznański p. Cegielski w imieniu prowincyi 
hr. Marceli Żółtowski. W imieniu niemieckich ka- 
tolików przemawiać będzie dr. Meinertx  Powóz ar- 
cybiskupi ma poeprerdzać banderya konna złożona « 
60 — 80 wiościar z okolicy Poznania 

Dziś w sobotę o godz pół do 10-tej odbywa 
się wjazd arcybiskupa do Gniezna. 

Przykre sprostowanie. Od X. Jans Smagowi- 
cza, proboszcza łacińskiego w Kutach otrzymujemy 
następujące pismo : 4 

„W nr. 9 Przeglądu z dnia 13 stycznia b r. 
umieszczoną była korespondencya z Kut, uwłaczająca 
mi. a zawierająca haniebne kłamstwo, upozorowana 
zaś na tem, że:ją miał pisać X. Klemens Emzinzer 
prob. z Wyżnicy, którego ja od pół roku nie widzia- 
łem i z nim nie mówiłem. 

Autorem tego niecnego kłamstwa jest mieszka- 
niec kucki niejaki Z M. znany od dawna z licznych 
szlachetnych i jeszcze gwałtowniejszych postępków. 
Temu to korespondentowi odpowiadam i tylko ten 
raz, że na podobne korespondencye byłem i jestem 
przygotowany od dawna, znając dobrze szlachetne 
uczucia i szlachetną duszę Z. M. — atoli cierpli- 
wości mojej nie nie poruszy. X. Jan Smagowicz“. 

Kuty 14 stycznia 1892. 


Nowe pismo polskie dla Pclaków protestane- 
kich, pod zuborem prugsim, mają założyć Niemcy. 
Jak dziennikcm poznańskim donoszą, pismo to ma 
być redaguwaue w duchu liberalnym i pruskim. By- 
łoby to po Gazecie robotniczej drugie x rzędu 
pismo, którem Niemcy 7abór pruski uszozęśliwiają 

Była !... 

DE mająca pretensyę do »znawstwa dzieł 
sztuki, ogląda u antykwaryusza osobliwości 

— Oh! co zn śliczna rzeźba! Wszak jest ona 
bardzo starożytną ? 

— Nie, pani, to rzeźba z ostatnich czasów. 

— Ach, jaka szkoda! Była tak piękną... 

Fraszka 

„Co się odwlecze, to nie uciecze“, 
Mądre przysłowie i wzdłuż i wszerz 
A. jednak starzy mawiali: „Człecze, 
Co się upiecze — ukrój i bierz“. 


Tsatr. Dziś w sohotę (16 bm.) o godzinie 7 
wieczorem:  „Hugenoci*, opera w 5 aktach Scri- 
be'zo, munyka Mayerbera. Gościnny występ p. A. Bussi, 
p. J. Camillowej i pp. Ignacego Warmutha, Jeromina 
i P. Bernhardta. — Jniro w nieizielę pn południa 
o godzinie wpół do 4 po poładuin: „Więlki Mogoł*, 
operotka w 4 sktuch Audrana. Wieczów o godzinie 
siódmej: po raz trzeci „Sto dyabiów*, komedya 
w 4ch aktach Franc. Domnika, — W poniedzialek : 
„Oj mężczyźni, męźczyźni!* krotochwila w 4 aktach 
Zaleskiego. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Zebrana wczoraj w teatrze publicz- 
ność nie mogła skarżyć się na brak rozmaitości w 
repertnarzu. Wystawiono bowiem dwie jednoaktowe 
komedye Przybylskiego, farsę Meilhaca i Halevyego i 
operetkę Genćgo. Byłto wieczór pstrokaty nieco, ale 
przyjemny. Budził zaś żywsze zainteresowanie, ponie- 
waż dwa Z odegranych utworów po raz pierwszy zja- 
wiły się nu lwowskiej scenie, 

Przedstawienie rozpoczął starannie odegrany 
„Pierwszy bal* Przybylskiego, obrazek dla swego tkli- 
wego liryzmu i prostoty uczncia tak ulubiony przez 
naszę publiczność i zawsze mile słuchany. Ma on w 
sobie woń kwiatów wiośnianych i uęci jak one. 

Następnie ujrzeliśmy po raz pierwszy „Schadz- 
kę“, komedyę w jednym akcie tego samego autora. 
Właściwie jestto obrazeczek, satyrą silnie zabarwiony, 
subtelnie pomyślany i zręcznie napisany. Oto mamy 
przed sobą las. Zmrok zapada. Marcin, gajowy, skoń- 
czył już swą pracę i zamyśla odejść do domu, gdy 
wtem słyszy wołanie o pomoc. I wnet wbiega ko- 
bietka, przestraszona, znużona, omdlewająca prawie. 
To Julia. która w tej wiosce przępędza lato, jeden 
z ulubionych typów Balzaka. Mała awanturka rzuciła 
ją, samę jednę w ten las w blaskach »łońca tak pię- 
koy i zachwycający, a teraz 0 szarym zmroku groźny 
i tajemniczy. Boi się i drży. Ach, bo ma i inne po- 
wody ku temu. Mąż nie pojmował nigdy sentymen- 
talnych jej uniesień, nic więc dziwnego, że gdy na 
willegiaturze poznała czułego Erazma, zezwoliła ua 
schadzkę, pierwszą w swem życiu. Zaledwie się je- 
dnak spotkali, ona, przestraszona jakimś szmerem, 
uciekła w głąb lasu, zabłądziła i tak błądzi od godzin 
wielu, Ale teraz Marcin zaprowadzi ją do domu. 
Wtem słychać szelest. Julia się kryje za pień roz- 
łożystego drzewa a nadchodzi strapiocy Erazm. Po 
pięknej kobiecie został mu tylko kapelusz! I poczyna 
się skarżyć przed Marcinem, niezbyt wielkim jednak 
jest on dżentelmenem. Opowiada, jak Julia brwi ma- 
luje, jakie brzydkie ma włosy, jaką jest bez życia i 
temperamentu. — Któraż kobieta spokojnie takich 
oszczerstw wysłucha? Oburzona Julia wychodzi z u- 
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morderstw, dodał jednak, iż on był tylko narzędziem | krycia i staje przed potwarcą. Następuje mała wy- 
W rękąch swej żony, która zwykle wysznkiwała ofia- | miana mniej serdecznych słów, wśród czego Julia 
ły i dopiero kazała mu je mordować. Rozprawa ' dowiaduje się, że Erazm jest żonatym. To okropne! 


t 
t 
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į roświązanie słabego zresztą konflikta. 
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Dom bankowy i kantor wymiany 


PRZEGLĄD z dnia 17 Stycznia 1892. 


I oburza się jeszcze bardziej. „Oto mężowie nasi!“ 
woła, na co Erazm odpowiada: „Oto żony nasze!“ 
Ale noc zapada. Należy zagłnszyć sumienie i myśleć 
o powrocie do domu. Przyrzekają więc sobie nie o- 
brażać już nigdy więcej dziewątego przykazania Bo- 
żego i tak skruszonych odprowadza do ognisk domo- 
wych Marcin, który tymczasem wypowiedział wiele 
filozoficznych uwag. 

„Schadzka* wypadła doskonale. Gra p. Stacho- 
wiczowej jako Julii, od początku do końca, w naj- 


drobniejszych szczegółach, była nacechowana najzu- 
pełniejszą prawdą, a to znaczy wszystko  Natnralną 
rolę Erazma z niezwykłym talentem pochwycił pan 
Trapszo. Niezrównauą jest jego artystyczna swoboda 
ruchów na scenie. Marcina, filozofującego gajowego, 
odegrał p. Feldman. 

A propos. Przed kilku tygodniami „Schadzka* 
odegraną została na krakowskiej s'enie, ale znalazła 
niezbyt sympatyczne przyjęcie. Tymczasem u nas 


miała powodzenie zupełne. A przyczyną tego? Autor | 


zmienił nieco pierwotny ukłąd swej sztuki, wyrzeźbił 
ją subtelniejj i tak oszlifowuwszy, przedstawił lwow- 
skiej publiczności. Kraków patrzał na dyament, Lwów 
Jaż na brylancik. 

W dalszym ciągu wystawiono znaną farsę „Pię- 
kną Helenę*, z humorem i doskonałem zacięciem ode- 
graną przez pp. Pankiewiczównę, Sznażankę, Urbano- 
wiczównę i pp. Hierowskiego, Walewskiego i Feldma- 
na. Publiczność się śmiała. . 

Na zasończenie odegrane po raz pierwszy ope- 
retkę Genógo „Nieprzyjaciel muzyki“ — o czem po- 
niżej. A, 

* Operetka. „Nieprzyjaciei muzyki“ Genee'go, ope- 
retka w jednym akcia, nie zaleca cię chyba tylko 
twu ustępami Pozostałe sę dość mdłe i pozbawione 
melodyi a orkiestracya słaha i zwykła, miejscami bez 
smakn, nie nadaja im nawet pozora czegoś lepszego. 
Do owych udatnych miejsc zaliczyć zależy duet, pró- 
ba płesn i słachu, Ńpiewany bardzo dobrze przez pp. 
Kieamara i Laskowskiego, zwłaszcza w swej pierw- 
szej części i piosnkę któe sprowadza szczęśliwe 
Piosnka ta 
rzęczywiścia zawiera wiele poezyi w sobie, poezyi na- 
turalnej, którą podnoszą jeszcze w wielkim stopmu 
udatne i wdzięczne harmonis W dalszym ciągu LO 


jawia się ona jsko finał operetki i w ten sq osób choć 


W. częsci zaciera słabe wrez nia tej dyietanciej 
pracy. Oprócz wyżej wymienionych śpiewakó: trała 
nadto w sztuce tej udaał p. Skalska i nedir 
wdzięcznem odśpieweni: m swej partyjki zjednała so- 
bie zapełne nznanie. 
Orkiestrę prowadził p. Słomkowski. 
ćWieczysław Sołtys. 
P. Gustaw Fiszer powrócił z swej wycieczki 
artystycznej po Królestwie i w poniedziałek wystąpi 
na scenie naszej w komedyi Zaleskiego „Oj mężczyźni, 
mężczyźni !* 

* Gospodarz. Kalendarz iudowy na rox 1892. 
Wydał Jun Biedrch Czynny i ruchliwy wydawca 
dziesięcjocentowej Czytelni rolniczej, przynosi nam 
trzeci z rzędu rocznik kaleudarza swego p. t. „Go- 
spoderz*, Znajdujemy w nim wszystko, co może ob- 
chodzić i zajmować rclnika, a mianowicie kilknnaście 
gruntownie i przystępnie opracowanych rozpraw Z za- 
kresn gospodarstwa rolnego i domowego. Bez wąt- 
pienia kalendarz ten odda wielkie usłeg: naszym rol- 
nikom, dlatego polecamy go jak nejgoręciej. Spory 
tomik zawierający 130 stronnie, kosztuje z przasyłką 
35 cnt. Do nabycia w Drukarni Polakiej we Lwowie, 
ulica Sobie kiego 1. 28. 
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Rozmaitości. 


— Psychologiczną zagadkę przedstawia drobna, 
10 łetnia zaledwie dziewczynka, która stawała nie- 
dawno przed sądem wiedeńskim, Występowała ona 
w roli oskarżycielki własnych rodziców, twierdząc, iż 
obznajamiali ją z rozmaitemi sposobami kradzieży i 
następnie zmuszali do spełania takowych. Rodzice, 
Józef i Marya Weskerowie, ubodzy rzemieślnicy, sta- 
nowczo zaprzeczali zeznaniom dziecka, i dla osłabie- 
nia takowego, przytaczali rozmaite okoliczności, do- 
wodzące dziwacznego co najmniej charakteru małej 
oskarżycielki. I tak, między inneri opowiadają, iż 
dziewczynka przez całe trzy doby, począwszy od 
Wszystkich Świętych, nocowała na cmentarzu! Dla 
zabezpieczenia się od chłodu i ukrycia przed stróża- 
mi cmentarnemi, nakrywała Się całkiem wieńcami i 
kwiatami, zebranemi z rozmaitych grobów i tak mię- 
dzy dwoma mogiłami przepędziła trzy noce. Dalej 
całemi dniami uciekała z domu, nie powracając i po 
nocach, by następnie zjawić się znów w mieszkaniu 
rodziców, jakby niędy nic, i zachowując co do wy- 
cieczek swych tajemnicze milczenie. Niepojęty ten 
pociąg do włóczęgi, dochodził do tego stopnia, iż 
mała wychodziła z domu i całemi godzinami leżała 
wyciąguięta na bruku, dopóki policya nie zabrała 
jej i oddała rodzicom. 

Nadto odznacza się i niepohamowanym pocią- 
giem do kradzieży, Kilkakrotnie już zabrała tajemnie 
rodzicom i rozniosła drobnostki lab pozostawione 
drobne pieniądze, a raz nawet odłamała biurka i szu- 
flady i zabrawszy całą znalezioną gotówkę, przehu- 
lała ją wraz z kilkoma starszemi przyjaciółkami w 
„ Waxstel-Praterze*. d 

Weskerowie zostali uniewinnieni na zasadzie, 
iż zeznaniom dziecka takiego -charaktera, nie należy 
dawać wiary. 

— Lista cywilna tróla wirtemberskiego wypła- 
cana jest nie tylko pieniędzmi, ale i przedmiotami 
in natura. Według komurtzatu, ogłoszonego w miej- 
scowej gazecie urzędowej, król pobierać ma reczrie 
1,800.000 marek pieniądzmi, następnie 225.000 ki- 
logramów pszenicy, 62 000 kilogramów żyta, 38.000 
kilogr. jęczmienia, 560.000 kilogr. owsa, 4.740 me- 
trów kab. drzewa bakowego i 2.700 metrów kub. 
drzewa innego. 


u- 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 14 stycznia. 

(Z) Mowa tronowa cesarza niemieckiego, 
odczytana przez Capriviego w sejmie pruskim, 
sprawiła na berlińską giełdę niekcrzystne wraże- 
nie, z powodu, że cesarz w niej powiedział, iż 
stan finansów pruskich przedstawia się w tym 
toku mniej korzystnie, jak w poprzednim. Odbiło 
się zaraz na giełdzie spadkiem konsoli pruskich. 
Do tego przyłączyło się jeszcze bankructwo ber- 
lińskiego towarzystwa akcyjnego „Kaiserbazar*. 
Towarzystwo to prowadziło w Berlinie wielki 
bazar na wzór paryskiego Luwru, Bon Marché, 
Printemps i t. p, od jakiegoś czasu jednak tak 
złe interess robiło, że samo wniosło podanie o 
otwarcie konkursu. Tę roniejszą konsumceyę przed- 
miotów zbytkowych uważają ogólnie za doniosły 
objaw wzmagającej się nędzy w Berlinie. — Z 
tergu niemieckiego zatem niekorzystny wiatr po- 
wiał na naszą giełdę i wywołał zastój w obrocie, 
szczególnie w papierach międzynarodowych. 

Tendencya silna naszej giełdy nie ucierpiała 
na tem wiele, czego najlepszym dowodem jest 
okoliczność, iż mimo nader słabego popytu kursa 
zaledwie centowe okruszyny utraciły. W Paryżu 
nie było dziś także żadnego życia na targu. No- 
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Jakóba Stroh 
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wa pożyczka rosyjska spadła tam znowu do 75. 
Finansiści Śmieją się, że entuzyazm Francuzów 
dla Rosyi sięga tylko 305 milionów franków, gdyż 
200 milionów ostatniej pożyczki musiał sam pan 
Wysznegradzki zakupić i pozbyć się teraz ich 
nie może. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 292:50, węgierskie 33150, 
Arglobanki 15925 Uniony 232:—, Bankvereiny 
110—. Landerbanki 20775, Ludwiki 21025, 
Czerniowieckie 24450. Renta papierowa 93:60, 
srebrna 93'05, austryacka złota 11075, papierowa 
10305 węgierska złota '0695. papierowa 10230, 
dukat 557, 20 frankówka 9341 marki 1157, 
| ruble 1:14%, zł. 


Ceny zbożowe: 


Wiedeń 14 stycznia. Pszenica na wiosnę 10.92 
do 10.98, na maj-czerwiec 10.86 do 10.89, na 
jesień 9.86 do 9.90 Zyto na wiosnę 10 64 
do 10.67 na maj-czerwiec 10.54 do 1057, na je- 
sień 8.88 do 8.93 — Kukurudza na styczeń 0 — 
do 0.—, na maj-czerwiec 6.13 do 6.16, na lipiec- 
sierpień 6.18 do 6.21. — Owies na wiosnę 6.70 
do 6.76, na jesień 0.— do 0.—. — Rzepak 14.10 
do 14.20. — Spirytus gotowy, kontyngentowany 
20.75 do 21.— zł. 


Peszt 14 stycznia. Pszenica na wioszę 10.76 
do 10.78, na jesień 9.57 do 9.59. -— Owies na 
viosuę 629 do 6.31, na jesień 0.— do 0—. — 
Kukurudza na styczeń 5.75 do 5.77, na maj-czer- | 
wiec 5.71 do 5 75. — Rzepak 13.45 do 13.55, -— 
Spirytus 21.25 do 21 75 zł. 


Berlin 14 stycznia. Pszenica na styczeń 210, 
na kwiecień-maj 210.50, — Żyto loco 222,—, na 
styczeń 235.25, na kwiecień-maj 219.50 na maj- 
czerwiec 216.25. — Jęrzmień loco 158 do 204. — 
Owies na styczeń 163. -, na kwiecień-maj 163.60 
|za 1000 kg. — Spirytus loco 4910, na kwiecień- 
maj 59.75 marek 

$ Fabrykanci cykoryi zaniepokojeni są rozporzą- 
dzeniem ministerstwa, nakazującem im, aby suszarnie 
swe systemu Kleiva przerobili, gdyż Kleinowskie su- 
szarnie szkodliwe są dla zdrowia zatrudnionych w 
i nich robotników. Fabrykanci wysłali więc deputacyę 
|do hr. Tanfego, do ministra haaólu i do najwyższej 
rady sanirarnej z prośbą, aby rozporządzenie to co- 
| fnięto, raz dla tego, że suszarnie Kleina zdaniem ich 
|*ą dobre, a powtóre dla tege, że przerobienie ich 
| wymagałoby zuacznych kosztów, których oni teraz 
ponieść nie mogą, bo mają utrudnione stanowisko 
przez traktaty handlowe, zniżające do połowy cło od 
zagranicznej cykoryi. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń i6 stycznia (pryw.) Z Belgradu do 
noszą, że w Sofii wykryto sprzysiężenie. Do spi- 
sku należeli sami wojskowi Spiskowcy mieli we 
wtorek ra balu dworskim napaść na księcia Fer- 
dynanda, związać go i wtrącić do więzienia, a za- 
raz potem wjdać manifest do narodu bułgarskie- 
go, oświadczający się za Rosyą. Spisek wykryto 
przypadkiem, ale książę Ferdynand takzostał tem 
dotknięty, że bal, zapowiedziany na wtorek, od- 
wołano. 


Londyn 16 stycznia („ryw.). Times twierdzi, 
że na syns Chedywa egipskiego ułożono na prędce 
zamech, Miano na morzu napaść na okręt, Abbasa 
uwę. i do Stambułu odstawić. Z tego powodu 
Au trya dała młodemu Chedywowi do asystencji 
Świ.g ułożo:ą z oficerów austryackich. 

Standard otrzymuje z Sofii doniesienie. że 
Stambułów wykrił spisek na życie księcia. Spi- 
kkowcy rozporządzali ogromrą masą pieniędzy, 
hulali i pili strasznie, Do spisku należeli sami 
krzykacze z opozycyi. 


Paryż 16 stycznia. Influenca szerzy się co- 
raz więcej W departamencie Gard podwoiła się 
śmiertelność. W Marsylii poczyna epidemia ta 
słabnąć. W Nancy wszystkie szpitale są przepeł- 
nione. 

Wledeń 16 stycznia. Polit. Corr. donosi, że 
kilka gabivetów europejskich zwóciło uwagę rządu 
serbskicgo na wichrzenia emigrantów bułgarskich 
przebywających w Serbii, skierowane przeciw 
bezpieczeństwu osób 1 rządu bułgarskiego. Zwła- 
szcza Austro Węgry wyatąpiły energicznie i uczy- 
niły Serbię odpowiedzialną za zam*chy i kno- 
wania przewrotowe, wychodzące od tych emi- 
grantów. 


Rząd serbski odpowiedział, że nie ma żadne- 
go interesu w tem, aby w Bułgaryi nastała zmia- 
na rządu i że wydali tych emigrantów, jeżeli tylko 
będzie udowodnioncem, że nadużywają gościnności 
serbskiej 

Berlin 16 stycznia. Parlamentowi przedło- 
żono projekt ustawy, zezwalającej na to, aby po- 
cząwszy od 1 lutego zboże zagraniczne znajdują- 
ce się w walnych składach transitowych w obrę- 
bie cesarstwa niemieckiego, wprowadzane było do 
Niemiec za opł:tą zniżonego cła bez przedkłada- 
nia dowodu, skąd pochodzi. Ulga ta trwać ma 
tylzo do 30 kwietnia. 

Sejm pruski wybrał napowrót swoje dawne 
prezydyum. 

Minister finansów przedłożył budżet na rok 
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HOTEL FRANCUSKI. A. Noel z Chłopów. J. 
Zerygiewicz z Bukowiny. G- Gawecki z Tarnobrzegu. 
L Kuryło z Tarnobrzegu. E. Wessely z Stuttgardu. 


R. Rosenthal, G, Huszer, J. Schreiber, J. Med, z 
Wiednia. 
mz zm TEE T E "|| 


pozwy 


INadesłane. 


Szerzenie złośliwych a fałszywych pogłosek o spra- 
wie sad, mojej, przeciw J. Ur. zmusza mnie do pewnego 
wyjaśnienia. J. Ur. sąd uwolnił, bo ja od oskarżenia od- 
stąpiłam. Uczyniłam to dla tego, bo inna osoba (p. Herz) 
okazała sie w tem ozynną (biernie). Możliwe wznowienie 
sprawy byłoby dla tej osoby wiecej szkodliwem, nii dla 
mnie korzystnem, a zresztą nad nia można śmiało przejść 
do porzadku dziennego. 

A. Kadlewiczowa 


2757 1—1 w Sanoku. 


Spacyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specyklnych studyów na klinikach prof. Four- 

niers i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 

w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego l. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 

Ordynuje od 11—12 i od 8—5. 


2625 


Adwokat krajowy 


Ur. Ferdynand Kwiatkowski 


otworzył kancelaryę 


we Lwowie, ul. Czarnieckiego liczba 1. 
2751 


Wskutek podziała miasta Lwowa na okręgi komi- 
niarskie. zostałem przeznaczony do okfęgu OI, z tego po- 
wodu jestem zmuszony w I części miasta z końcem gra- 
dnia 1891 czynności swe zaprzestać. Ustepując przeto, 
poczuwam się do miłego obowiązku złożyć T. Pa 
bliczności, w szczególności Panom właścicielom realności 
za okazywane mnie łaskawe względy szczerą podziekę. 

2750 1—1 Zygmunt Leski. 
R KO ROEOOAACZOZNOKNNOWA 


W żądnem gospodarstwie nie 
brakować kieliszka starej, zdrowej, 


żytniej 8mio-letnej wódki, 
którą nabyć można w handlu 


Karola Bałłabana we Lwowie 


litrową butelkę za SO ct. 
2717 


powinna 


= 


Aey (YZ) 


I Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebil- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy | kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety iosować „Nadzieja“! Pre 
ara roczna slr, 170. Na prowincji złr. 1:90. 


| 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jaglefiońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 

nety po zajdokładniejszym kursie dziennym. 

zlecenia s prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 

większego i najbogatszego w świecie to- 

warzystws ubezpieczeń na życie , 


he 
Mutual“. Rok założenia 1842. 1900 


Telegr=m giełdowy. 
Wiedeń dnia 16 stycznia godz. 1. min. 35 


Akcje kred. 292 — Węg. kolej półn. 
Alpiny 6510 wschodn. 198:— 
Kredyty węg. 33250 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 159 — kom 151.— 
Union 231.— Akcje tyton. 16450 
Ludwiki 210.50 Gal. obl. indem. 10450 
Nordbany 284 50 Elbetkale 229 75 
Lombardy 95:— Landerbanki 20790 
Losy tureckie 3475 Renta zł. węg. 10675 
Stastsbahny 289 62 Bankvereiny 110-60 
Czermiowieckia 244— Renta węg. p. 102:25 
Ruble 1:15:50 


Usposobienie stałe 


Lwów. Z Izby handlowej 16 stycznia 1892. 
1. Akcje za sztukę. 
bea kupony ci 

bez dywidendy. 


pinca żądają 


i - | Kotej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 209 — 212 — 
przyszły. Wykszuje on równowagy dochodów i lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 244 — 247 — 
wydatków w sumie 1.851.115 697 marek, z tego | Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 317 — 322 — 
ordynsryum 1.804,452,035, a extraordynaryum kredyt. galic. 200 zł w, a. — — 216 — 
46,663.662 marek. W porównaniu z poprzednim | " List i 100 zè 
budżetem wzrosły dochody o 130 milionów marek Banku hip A doj, waj = s 40 101 10 
; ; s 4 c 
i o tyleż wzrosły wydatki, | ; Bauku hip. galic. 50/, z 10%, pr. 107 50 108 20 

Wiedeń 16 stycznia. Posiedzenie Izby posłów. | Banku hip. 31/07, wa. los. w 50 lat. 98 30 99 — 
P. Szczepanowski wykazywał szkodliwość zanad- Banku krajowego 41/,0/, wa. 98 50 99 20 
to wysokich ceł ochronnych, n. p. na żelazo. — Tow. kred. galic. 40, „ nieokr. 96 70 97 40 
Mówca pragnie, aby powołane czynniki dążyły do 2 z.“ u „ 4114 95 10 95 89 
tego, iżby przemysł austryacki nie potrzebował | > A F 4%, s „ 52 1. 99 40 100 10 
opieki ceł ochronnych. z at » u 56 „ 94 70 95 40 
Niestety, nie dało się uniknąć przy tem 3. Listy dłużne za 100 zt. 
wielkiem dzieie trektatów, aby niektóre gałęzie | q 7 kr. wł. (daw 6*/,) 30/,w likw. 55 — 37 — 
przemysłu, jak np. przemysł żelazny i naftowy, 3 (daw. 507) 21/0) ECS" 
nie poniosły szkody. h a Eiaa 4 Obli > sai 3 
Imieniem Koła polskiego oświadcza mowa, Indemnizacyjne galic sze a. k 104 20 104 90 
że Polacy mają nadzieję, iż rząd niemiecki bę- Galic. fund propinacyjnego 4°/ 82 80 93 50 
dzie tak lojalnym, że tylko w porozumieniu Z Au- Buko. find s ae a w 4 No0 01 0 
stro - Węgrami i z uwzględnieniem ich interesów Koma aoii e x ie S em OY — 100 30 
wejdzie w rokowania z Rosyą 0 zawarcie traktatu Pożyć <a kraj pA 1873 BPE RE 104 50 
handlowego. W tem przypuszczeniu głosować będą | * l "1883 21,0] ká 7 50 98 29 
Połacy za obecnemi traktatami. (Oklaski na ła- s pad 5 Roz ę x 98 20 
h polskich). . b OSY 
aj Podana minister handlu zabiera głos. | Losy miasta Krakowa . d 3 al 50 23 50 
p TO OE Z YAD PPL „ Stanisławowa A = l) <= 
A 6. Monety. 
Poea aawa w s Dukat holenderski O... 5.54 5.64 
dniz 16 stycznia 1292 Napoleondor j 9.30 9.40 
HOTEL ŻORŻA. A. Szczurowski z Jarosławia | Półimperjał rosyjski . 9.50 —— 
J. hr. Szeptycki z Przyłbic. A. hr. Dzłęduszycki z | Rubel rosyjski srebrny 1.29 1.30 
Brzozowa. J. Żurowski z Podola ros. W. Pieniążek » r papierowy „ 1.14, 1.16,98 
|» Lipinek. F. Niewiadomski z Chorobrowa. M. Le- 100 marok niemieckich 57.40 58.30 
nartowicz z Kołomyi. J. Roba z Radowiec. A. Lów 
10. Lóbl z Wiednia. I 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta, losy 1 


rasmisjza 5 


monety pod najkorzystniejszymi warunkami Zlecenia 
z prowineyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 
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2) 
Przy zamkniętych drzwiach 


przez 


Ann Izatarzynę Green, 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Žmijewska, 


(Ciąg dalszy). 
— Więc nie ma się o cn niepokoić — rze- 


— Dwudziestego siódmego bieżącego miesiąca 
— odparła. 


PRZEGLĄU z dnia 17 stycznia 1892. 


się tak stało, nie moglibyśmy sobie darować tych 
przedwczesnych zwierzeń. List jej wprowadza 


-— Wszak obieruje powrócić w tym dniu właśnie. ; mnie w kłopot niemały: w obec takiej obie- 


— To mi nie daje otuchy. 
— Sądzisz pani, że nie przybędzie ? 
— Nie mam nadziei, 

Słowa te wypowiedziane były z głębokiem 
przekonaniem. Mogłem z tego wyciągnąć jeden 
tylko wniosek. 

— Qzy córka pani pragnie umknąć przed tym 
związkiem? — spytałem. 

Odpowiedź nie była tak stanowcza, jak po- 
przednia. 

— Nie wiem doprawdy — odparła pani A. — 


kłem — córka pani obiecuje powrócić 27-go, a|04 pewnego czasu nie poznaję mojej córki. Oboje 


dziś mamy dopiero 24-ty. 

— Ależ panie, nigdy jeszcze nie zdarzyło jej 
sig opuścić domu bez naszego zezwolenie, zre- 
sztą czas nie jest wcale odpowiedni ku temu. 
Karty, zapraszające na Ślub naszej córki, zostay 
już rozesłane. 

Pan Gxryce umilkł nagle, dokter Cameron 
bowiem zerwał się na równe nogi. 

— Ha! — mówił agent — moja opowieść za- 
ciekawia pana, i nie dziw. Wszak sam masz dzi- 
siaj stanąć u ołtarza. 

Doktor otrzeźwiał i zajął znowu swe miej- 
sce. Nie chciał okazywać swego wzruszenia, a 
jednak trudno mu było je ukryć; więc odwrócił 
głowę i z udanem zajęciem spogłądeł przez okno. 

— To objaśnienie pani A. — ciągnął dalej 
agent — przedstawiło mi rzecz w insem zupeł- 
nie świetle; nie widziałem jedrak powodu do 
niepokoju. 

— A którego dnie ma nastąpić Śiub córki pa- 
ni? — spytałem. 


z rmężćm spostrzegi'śmy, iż jest nieswoja, lecz nie 
przychodziło nam nawet xa myśl, aby przedsię- 
wzięta krok podobny. I gdzie się udała? Co się 
z nią stanie? Jak spojrzymy w oczy znajomym 
I cóż powiemy jej narzeczonemu? 

— A więc przypuszczasz pani ?... 

— Że dzisła pod wpływem chsilego obłędu, 
spowodowanego zapewne wzruszeviami ostatnich 
kilsu tygodni; że nie jest odpowiedzialną za swoje 
czyny i że może się zjawić dopiero po dniu na- 
zuaczopym ra obrzęd zaślubin. 

— Więc czemuż nie wtajemniczysz pani w 
sprawę tę narzeczonego? Wszak mógłby ci dopo- 
módz « poszukiwaniach ? 

Odpowiedź pani A. zdziwi cię niewątpliwie, 
doktorze Cameron — dodał agent. 

— Jesteśmy na to oboje z mężem zbyt dumni 
— odparła. — Musielibyśmy wdawać się w ob 
jaśnienia, a sama myśl o tem upokarza nas. 
Zresztą, kto wie, czy nie przeceniapny położenia 


Być może, córka naszą powróci istotnie, a gdyby 


pe 2 centy o wyrazu. 
W celu rychłej obsługi moich 


| Herb pols 


kolorowemi, tuzin od zł. 


Le su kJ 


i 


NNE 


Plótna 


z pierwszorzędnych fabryk 


tnicy, niepodobna mi działać tak, jakby córka 
moja nie miała wrócić w chwili stosownej, a je- 
dnak obietnicy jej nie dowierzam — dlaczego : 
pojąć istotnie unie mogę. Dotrzymywała 02a za 
wsze danego słowa, lecz od pewnego czasu nie 
jest sobą i za ric nie ręczę. 

Usłyszawszy z ust pani A. powtórnie, iż w 
zachowaniu jej córki zaszła zmiana, ośŚmieliłem 
się zapytać, jakiego była rodzaju. 

— Nie potrafiłabym tego określić — rzekła — 
odczuwam ją raczej, niż analizuję. 

— I jskżeż dawno spostrzegłaś pani tę zmianę ? 

— Od chwili, w której rozpoczęłyśmy robić 
wyprawę. 

— Czy nikt, opócz pani, jej nie zauważył ? 

— Sądzę, iż zwrócił na te uwagę jej narze- 
czony. 

— Na jakiej podstawie przypuszczasz to pani? 

— Gdyż dziwactwa jej objawiają się właśnie w 
stosunku do przysziegu mojego zięcia. Od kilku 
tygodni jest dla niego zaledwie grzeczna, a w o- 
stathich dniach kilkakrotnie widzieć się z nim nie 
chciała. , 

— Pod jakimże pozorem ? 

— Wynajdywała zawsze vozory błahe: zmęcze- 
nie, korespondecyę do załatwienia, naradę z mo- 
dniarką i inne. e 

— Więc jednak rebiła wyprawę? , 

— Naturalnie, wszak rozesłaliśmy już zapro- 
szenia na Ślub. 3 

Ton, z jakim słowa te były wyvowiedziane, 
dał mi dużo do myślenia. 


i IE 
LU 


Stołową bieliznę, i 


Ręczniki, chustki do nosse białe i z szlakami 


tł, 


2:50. 
Y 


Psni A., jakkolwiek 
znana jesi ze swego rozumu, filantropii i dobroci | ka sądziła istotnie, iż umysł jej córki uległ chwi- 


Rok założenia 1820 
Srebrny medal — Paryż 1878. 
Dyplom honorowy — Wiedeń 1878. 


Szanownych Odbiorców powiększy- 
łem mój zakład artystyczno -litegra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcył, jestem zatem w możności 


piześliczna chromolitograGa, wiel- 
kości **/,, cont, na pięknym kar- 
tonie, z podpisem: „Boże zbaw 
Polskę!“ i modlitwa za Ojczysnę 
aprobowana przez J. E. X. Kar- 


zebramie treściwe giówaych 
prawd wiary świętej, zastó 
sowane do potrzeb parafijalnych 

przez | 
Ks. Fr. 8. | 


dn & EMI 


serca, uważa świat i jego opinię za bożyszcze i | lowemu zachwianiu, pytałem w jaki sposób prze” - 


wa!ałaby raczej ponieść największą ofiarę, niż na- 
razić się na ludzkie gawędy. Zaręczywszy córkę 
swą z człowiekiem, przedstawisjącym ze wezerh 
miar dobrą pzistyę, uważa ten związek za rzecz 
nieodwołalną i że wzgiędu na to, co „Świat po- 
wie“, obawia cię przedewszystkiem zerwania. 
Zdsjąe sobie sprawę z tej błahostki, rzekłem: 

— Jeśli chcesz pani, abym ci dopomógł w tem 
przykrem położeniu, musisz być ze mną zupełnie 
otwartą. Czy panna A. wyraziła życzenie zerwa- 
nia tego związku ? 

— Pytała mnie kiedyś, czy jest to możliwem 
Odpowiedzi mojej łatwo się pan domyślisz; usły- 
szawszy ją, córka moja nie wspominała już o tem. 
Wiem zresztą, że nie miała nic przeciwko swemu 
Narzeczonanu. 

— Więc przeciwko małżeństwu w ogóle? 

— Tak, przeciwko małżeństwu. 

— Qzy sądzisz pani — spytałem nieśmiało — 
iż córka jej kocha narzeczonego ? 

— Z początku przyjmowała przychylnie jego 
zabiegi — odparła pani A. z pewnem wahaniem. 

— Czy przypuszczasz pani, iż kocha innego ją- 
kiego mężczyznę? 

— Pewna jestem, że nie — rzekła pani A 
z oburzeniem — Zresztą w całom gronie naszych 
znajomych nie ma nikogo, ktoby wyrównywał przy- 
szłemu mojemu zięciowi. 

Było to bardzo pochlebnem dla cwego mło- 
dzieńca, lecz nie zadawalniającem dla mnie. 

— Panienki mają czasem dziwne kaprysy — 
rzekłem. 

— Moja córka nie jeat panienką, lecz kobietą. 

Słowa te zamknęły mi usta: widząc, że mat- 


czasie. 


Najprzewieleb. ks. 


Trzecie wydanie 
Cena 3 


u). Kopernika l. 7. 


— | Kamna o męce Pańskiej” 


Isaska Isakowicza, 


Nr. 
Drukarnia nar. W. Manieckiego, Nr. 


pędzała ona czas w ostatnich kilku tygodniach - 
dowiedziałem się, że unikała towarzystwa rodzi- 
ców, również jak i narzeczonego, zajmując się Wy- 
łącznie nowemi toaletami. "T 
- W tem jednem pomagała mi chętnie — mó- 
wiła pani A. — o każdej porze gotowa była przy: 
jąć modystkę; porzucała dia niej najmilsze towa- 
rzy:two, najprzyjemniejszą zabawę. Istotnie było 
w tem coś więcej, niż zwykłe zainteresowanie się 
wyprawą i dlatego tylko zgadzam się z panem, iż 
powróci, gdyż będzie chciała zobaczyć nowe swoje 
suknię. 
— A więc nie zabrała ich ze sobą ? 
— Nie wzięła nic zgoła. | 
— Jakto! żadnej walizki? | 
— Nic, oprócz, małego ręcznego woreczka. Wi- 
dzieliśmy wszyscy, jak wychodziła; miała na s0- 
bie kostyum spacerowy. | 
— Musiała się jednak zaopatrzyć w pieniądze? 
— Wzięła zapewne kilka dolarów — nie wię: 
cej, lecz znaleźliśmy w rzufładzie od jej biurka 
duży rulon złota i ojciec jej powiada, że zawiera 
on prawie wszystko, co otrzymała od niego ostat- 
niemi czasy. Sądzę, iż w portmonetce nie mogły 
mieć więcej, jak pięć dolarów. | 
Był to punkt bardzo ważny, wskazywał bo“ 
wiem, iż panna A. udała się do znajomych, lub 
też, że istotnie umysł jej był pomięszanym. Aby 
się upewnić co do pierwszego przypuszczenia, po“ 
prosiłem panią A. o wymienienie mi domów, 
w których córka jej bywała Pani A. przytoczyła 
mi kilka nazwisk, dodając, iż najlepsza przyja- 
ciółka jej córki wyjechała do Europy, a że z in: 
nemi była na stopie etykietalnej, zapewne wię: 
mie przyszłoby jej na myśl je odwiedzić. (C. d. m 


Koszule po zł. 1:60, zł. 2. i wyżej 

Kalesony od 1:20 i wyżej. 

Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 
po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 


1938 


Buljon 
vyrobu Kazimiery Matczyńskiej 


odznaczony wielkim medalem b 

na wystawie w Krakowie 188 r. | 
00. z truflami kilo 7 złr. BO ct. 

i z wierzyny i drobiu kilo 6 złr. 80 et. 
II. doskonały kilo 5 złe. 60 et. 


Arcybiskupa 


str. 428. 
zł. 


2699  |Nr. 


Dla chorych buljon z samego peja 


7 


likatriejszego ptactwa i drobiu, bar 
rzez lekarzy polecany, po 10 słr. kile. 
» Ekstrakt mięsny ma sposób Ldebiga 


St Ulrich 
w Gröden, T'Y rol 


wszelkie zamówienia wykonać bez 


ć UE AE Dunajewski 
najmniejszej zwłoki i jzk najtaniej. EL zła E CE 


wyszedł świeżo w czwśrtems, popraw 
nem wydaniu z Z cbrazsami nakładem 


jej najlepszą jakość 
3 i ustawą przepisaną niezapalność 
wysyłam na prowincję we Wtorki i Sobety 
za przekazem do każdej stacgi kolejowej. 
Sprzedaję kzpującym Naftę 


meżczyzn z ryeima= 6 po zir. 120 wy- 
dacie 4 pocztą złr. 1.50; dla kobiet 60 
centów, pocztą 80 centów Ordynuje rano 
od 9-10 a po południu od 3—6. Na listy 
bezzwłoczna odpowiedź 2723 2—20 


„$yrjusz*. Skład najlepszych gə- 


A Zgłosiłem już c. i k. prz 

jj niemiecki patent państwowy z = — 
przezemnie wynaleziony przytłamaca gł 08u,| 

przy którego użyciu toa każdej harmoni ki 

zmienią sie w ton 

dobny do Heta, Prospekty 


magazyn haftów i drobiazgów damsk'ch 
2712 2—8 


Przyjmuje zamówi nia ra bilety y p> pał Pe $ f MASE NASZ 
KA AU R H Księgarni katolickiej Księgarni katolickiej 2254 8—4 b poleca swoje I RES go Zyd gna Ben 
sun 1, yp omy, opDraz 4 l s a t . o ke J towa . c 
druki potrzebne dla pp. adwokatów. Dr Wład. Miłkowskiego Dr. Wład. Miłkowskiego wyroby kościelne ý mopresiaje Zad dwom Za m, 
-"notaryuszów, władz itp. ręcząc za - z drzewa jak: p 
sobi i wzorowe Latis, oraz T zak = Hah Ras 6 w Krakowie. ołtarze, ambony, konfesjonały, ciuzcielnice, stacje EI Uxnaną SZĄ W i | 9008 B—16 
za możliwie najtańsze obliczenie. Cena egzemplarza 20 ct. 41 1-6 lą „0075 ogsemplarza © centy, 100 egz, krzyżowe, statuy świętych, korpus Chrystusa, szopki ARMONIECE | m S A 
Antoni Przyszlak. Zakład arty- 22 I słr, 50 ct. 2241 1- 6 itp. po cenach najniższych. | dostać można u 2 
stycznę litógraficzny we Lwowie, R i GATE 11. M. Trimmel E 
przy ulicy Kopernika Nr 9. Bilety SPORZ YES EEA R RN Pa ENN SĄ = 
ocząwszy od 1 zł 50 ct za 7 ET : g E w Wiedniu = 
ORA L 50 ot Zel Bedeztedejodedeckctedekktckdkodech | GORSETY kroju francuskiego, ; HB] ry Kalgorsteasne 74. Ć 5 3 
P ZE € A z © 4 > ; P r Burglinia. G* an = 
Dr. A si ROICHI (iergrr PA A 7 wstążki, aksamitki, koronki, woalki i krepy omz H|. S a „2 
npesj Huta od lat %0 dia did! LE f Y PACH W wszelkie praybory do robót damskich polecają w wiel- R sody ów w 2 
Ba ków dE y MO d | „A 2. è kim wyborze najtaniej A Instramestów muzycznych z 0 
a l. 1. (dawni ;lusarska róg ul. | $4 . e © r R (= 
Ghany E a dao vo ndan du |] „ waranłując za Dziewoński i Gigiel | [aneo Cenniki dnem, 21-80 Ś 
S 
2 


Lwów, Ilalicka 6. 


przyjatmny, PO- 
gratis. 


Los 


136. 


maaa jr aE géciokrao eatemi MA JL EA pe 18. litrów L. = =" = 
i Rod po zmacznie zmiżonej Cenie. 
Anna. Odebrałem, za poczciwość EZ on ISUR s. 


Cenników dostarczam na Żądanie franko, 2668 8—? 


a o r [1 
Piotr Miączyński 

+ wlasciciel rafineryi Nafiy we Lwowie, Sykstuska 47 
N A A NEI 


bez granio serdecznie dziękuję, 
jestem uszezešuwiony, Zawsze je- 
stem wolny. Niedziela uważaj. 


Ekonom z ukończoną niższą szko - 
łą rolciczą w Dubłanach i eztero- 
letnią praktyką, kawaler, poszukuje 
posady cd lgo kwietnia. Adres: 
M. J. o. p. Czerchawa. 27414 )-2 


Rozpisany konkurs z dnia 3 listopada 1891 1, 3591 na posadę 

Sekretarza Magistratu miasta Żółkwi przedłuża się do 20 lutego 1892. 
Mający chęć ubiegania się o tę posadę zechcą wnieść swoje 

podania najpóźniej do 20 lutego 1892 do prezydium Magistrata. 
Do podania należy dołączyć następujące allegata:| NE” 

a. dowody kwalifikacyi ustawą do objęcia tej posady, przepisane. 

b. wykazanie się z dotyczącego zatrudnienia l * su, 

o. obowihzanie się do wyłącznego poświęcenia się służbie auto- | 


polecają rrajwiększą w kraju 


ELNIĘ ” 


przeszło 60.000 tomów tudzicż 


YCZALNIĘ NUT 70.000 sztul 


na fortepian i inne instrumenta i sp 


EFF 


cz 


PAR emmamma re | NZ O NA TM 


UE” Od 20 lat uznane "TRE 


przedtem KAROLA WILDA stale uzupełniana nowościami. 


GUBRYNOWIO 


WPoż 


(ZYT 


Najtańsże żródło nabycia dobrych nomicznej. a? e r 
towarór ETWA naturalnego Ber Gera Emerytówani urzędnicy koncsptowi lub ukońcżeni juryści będą 
wina, prawdziwego KonlafU, sta- . mieli pierwszeństwo, 
rych hkierów ! mioda starege, Lecznicze Mydi (0) Smołowcowe. Poeci» posada jest na pierwszy rok prowizoryczną Z płacą : 


900 złr. rocznie i ma być objętą natychmiast po rozstrzygnięciu 
konkursu — następnie po stabilizacyi kandydata płaca wynosić bę- 
$1% Ń) | dzie rocznie 1000 złr. z trzema pięcioleciami po 100 złr. w.a.i 


w bandia Albina Śoleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 2542 


- Wszelką kategorye sług, wiejska i wiej- 


Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach En- 
ropy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szcze- 4 a A 
gólniej na przewlokłe i łuszczące się liszaje, swierzb, strupy i pasożytne $$ 494 


_ OSOBA 


ską z dobremi rekomendacyami i Osobiście  wyzzuty, tudzież na czerwoność nos, odmarzmięcia, pocenia nóg, łupieżś prawem do emerytury. AAA è 
mnie znans poleca Biuro wywiadowcze na głowie i brodzie. --- Barsgera mydło smoicwcowe zawiera “g= . f F ryt . yan zdolna do gospodarstwa, poszukuje 
Krzeczkowskiego, Lwòw Wałowa 12. 40, emołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie miedzy wszel- Æ Magistr at król. miast? Zółkwi LORE, posady w mieście lub na wsi 

2732 8 -10 |kiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia sie 3 Może się wykazać chlubnemi świa: 


przed fzłszowamiami należy żądać wyraźnie Bergera mydła siesłowoz= 
weg% i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. z 
W uporczywych cierpieniach skornych używa sie zamiast mydła smołowcowego skutecznie | g 


Bergera mydła smołowcowo-siarczaneżgo 


Jako lxgodniejsze mydło omołówcowe do usuniecia wszelkich nieczystości 
cery, ua wyrzuty skórne i na zło u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło de 
mycia i kąpiali da codziennego użytku słaży, zawierające 85, gliceryny i pachnąca 


Bergera glicerynowe mydło smołcwcowe 


(ena sztuki każdego gatunku 35. et. wraz z broszurą. 
w pudełkach po B sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1°90. 

Z innych mydeł Bergera poleca się nastepne, zasługcjące na uwage: mydło bensoowo 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło iehthyślowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; nadto piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw pocenrin nóg i wypadaniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze- 
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwage na brosznrę.— Należy 

Łądać mydeł Bergera, gdyk istnieją naśladowania bez skatka. 


2754 1— 
w dectwami  Bliższa wiadomość ul 
Koralnicka 6..M. K. poste rest 
2745 1—8 


Na pączki! 
Sławne drożdże ze słynnej fa 


pod firmą bryki Ad. Jg. Mautnera i Synt 
we Wiedniu. Marmoladę mo 


i B. Halpern relową poleca 
we Lwowie, przy ul. Hetmadskiej 1. 10 fhande] KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie 


złotych i srebrnych w najrozmaitszych cenach. $ 
PRA 2747 1—4 | 


Wielki wybór Brylantów,  gpbaty skład wszelkich T Moskwy Wasylego Perlata i Spnóx 


| wyrobów ze złota i srebra. Stare złoto i szlachetne ka- § pH Senacki) HERBATA 
mienie przyjmuje w zamianę. ze e 404 H, (fant zo 
gram. | 


Stanisławów Hslicka. Bakiety 
wszglakie, tukieciki Rotylionow e 
korony i wieńce, kwitnące kame- 
lie, róże, hyacenty i inns — a 
z wiosną nasiona, flance i róże 
sztąmowe p leca Antoni Schmidt, 

2733 2—5 

Lustra z konsolami od zł. 20 
do 100, ramy do obrazów i foto- 
grafij wrez z oprawieniem po ce- 
nis nader niskiej. Wyłączny skład 
luster, ram i szyb belgijskich, 
Warszawska fabryka luster Lwów, 
Jagielloń=ka l. 6. 2638 6—8 


KASY nowe i używane poleca 
najtaniej Elster, Halicka 25, głó- 


dnia 13 stycznia 1892. 
TEEPEE EA DATES Nowo otworzony 


Magazyn 
zegar m streowski 


J. Dabrowski 
magasyn jubilersko-zegarm'straowski 


Lwów ul. Halicka l. 17. 
Największy wybór zegarów i zegarków 


Fabryka | główna rozsyłka: 6, Hell & Comp. w Opawie (Troppau). Reperacje wykonuje się rychłojw pakiecikach po 3, ' 


wna trafika. m 2607. _ |odenaczona dyplomem proe i Pace wystawia _ farmaceutycznyj d Również wiele przedmiotów ;, okazion* do nabycia. A i tanio pod dwuletnią gwarancją. WA p p 
| Mi Poży ezki! RZ En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera. Ę ak (> =—. 3 = dw 2— 
Jdzotecrmo na majątki ziemskie i real- En detail a. pp. aptekarzy: H. Blamenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Rei- aa i. u REA ZN dn SO TEG m s» 8 „ 200 
ności miejskie za dowolną spłatą amorty- zera, L. Frauenglasa, P, Geilhofra C. Skiecińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Cort- er Bób ZB SSA EA E A a A om „ó » 5— 
zacyjna, jakoteż prywatne na Mzedyt  kowie u L. Nossa; w Tarnopolu « ©. UR: A L. Fleischmanna; w Eopyczyń- K tal dzieł powieściowych, ro man- za ZGa-0 on » Ö „ 350 
Ę ay: giz ZSP viie o o m apt. SR) i k oka k ky |" aiA. Mańkowskiego a ki Stanie aenal | ata 09 sów, nowel i innych l p n — 
ntowanych pożyczek. lgnacy Rappa- jo A. Amirowicza, J. Mecury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Bidorowicza i Ed. dzieł francuskich ze wszyst- i i żonaty Z ma 7 6- 
port, Lwów, Jagiellońska 17. 2720) tensla, jakowł we wszystkich znaemnlaisxych aptekach Galicji. Katalog kich falei ay: P irani R colini, s 8 „ 580 2611 
GERE WIERY OK TEE POTOK CC WÓD e: u AARAŃEO E GREG | ž | a ha 
Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem że ba Sia Ach soi RAM i moua praktykę w renom. gospodarstwach z anrod i aga 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 lat istniejącego środka którym jest > | ów i kilkoletni zarząd większego ma-|__ ME 7 A 4 


34-krotnie premiowana 
parowa fabryka pierników 
L. Czyńskiego 


w Jarosławiu. 
poleca biszkopty, Bibi (hygieniczne) dk 
dzieci, odznaczone medałem na wystawić 
przyrodniczo lekarskiej w Krakowie. 
Karmelki nadziewane fant 50 et. Ob% 
rzanki z pół słodkiego ciasta 25 sztuk 10 et 
i l qs [(d» herbaty) Biszkopty, struselki Wyrobi 
Poszukuje się mniejszych lub wiekszych. są do nabycia po cenach fubrycznych 


| jątku i parowej gorzelni, poszukuje 
Leon Bodek A Nowego roka lub od 1 ivii 
księgarnia antykwarnia |posady jako rządzca lub ekonom 
jL w ów, Ormiańska 3 (Dom narodny) |na osobny falwark na ordynarję. 
| 2680 8-10 |W razie potrzeby żona może się 
trudnić kobiecem gospcdarstwem. 
Łaskawe oferty uprasza nad- 
syłać na ręce W. Aulicha w Po- 
oku, poczta Kromo, 2665 8-6 


Dr. Fryd. Lengiecln BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka upiekszającego, wbrost przez naturę sama 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjakiego 
ministerjum, a prof. cr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Kyeflnch 
w Londynie i w i. szezególnie go zaiecają. Balsam ten uzyskuje sie za pomocą postepowania 
chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek rowy, odznaczajacy sie młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego sýr. IB za dzbanuszek, 
„ Rece, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajna delikatność, konser 
wuje się nadał za pomocą Br. LENGIEŁA GPÓ.CREŚGE, doza 60 ct., i Dr. 
LEGGIEŁA RYDLA BENZCE, za sztuke ct. 60 i 85. 2859 9-7 


2418 


Egzysteneja za 60 złr. 


Kompletne przyrządy do drukowania wzo- 


rów do haftów wraz z mnóstwem deseni, 5 „ub 4 pokoje etc. Po- 
mor ogramòw itp. edzieł z wszelkimi re mieszkania kawalerskie 


kwizytami wykonuja podpisaną niżej firma 
i dostarcza ich za 40 złr. Zapewniają One wongjmuja Zarząd realności Emila 


„ Do nabycia w każdej wiekszej aptece. mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera w Kra- damom pewna egzystencje. a > : folwarsów 1 re: Jlmości ratjacych| wlasnych składach, Lwów Halicka, Kraków 
kowie u Wiktora Redyf:a apt, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahi AGE , w Tarno- Także wszystkie Kos ocólówa REGI, [Bertemiljana Brajera R godzinach się zaraz lub później wydzierżawić lub też Przemyśl, Wiedeń, Praga. | ; A 
ZA |. =czi wie u Meurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Błumenthala i w óroguerji A. Haas. A. V. Völkl, ck. uprz. atelier w Wie-| 9—-12 i 3—5. sprzedać. Zgłosić nie: Bióro wywiadowcze | PP. kupcom odsprzedzjącym stóso 
= WERSIE RE IE ga DEESOE OW amars Aniu, Neubaugasse B6. 2331 18—3 0 2680 4 ? (Lwów, Wałowa 12. 1732 2-2 „rabat daje fabryka jakoteż šle. 2728 
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Odpowiedzi*lny redaktor: Wacław Masłowski. Papier Braci Fijałkowskich Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca; Walenty Hodak. | 
> a - 1 .- — o 


